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TOW 
DR. GERECKE, THAELMANN, 

kandydat komunistów. na 
prezydenta Rzeszy, zo· 

stał zamordowany. 

-------:-----------=----------=----·---------:;-----..-- komisarz Rzeszy nicmlec· 
ROK Xt. NIEDZIELA, 26-go MARCA 1933 R. CENA IO GROSZY. t'Jr. 85 kieJ dla spraw bezrobocia, 

bugenbergowicc, został 
aresztowany. 
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Rekonstrukcja , zbrodni w procesie GorQonowej 
JCipole~o psvcliol(Jf!o-flrgrninolistv na podstoOJie! don1J(fi 

psvilioloeii~n1J«:li i pOs~lafl r~e1.:~0DJ1J(fi 
Znany Uterat I adwokat warszawskll 

p. Leo Belmcmt nadesłał nam wysoce sen­
sacyjny artykuł, który llOniie! umies.zicza­
ntY. 

JEŻELI hipoteza o :włnie o<>rg<>no- ~ 
wei Jest słuszna, to rzecz najprawdopa- ' 
dobniej odbyła się tak: 

Premedytacja 
'Jest wieczór.·. CLyta „Amerykę". i\Je 

oczy ślizgają się po literach, nic nie 
w!dząc. Dyszy zimną nienawiścią. Nikt 
w tym domu nie zwraca już na nią 
uwagi, - nie mówią z nią, Lusia jej 
nie wt.ifa - ona. glówna spręży.na gro­
żącej jej katastrofy całego życia ... Dziś 
albo ndgdy„. bije godzina ostatnia.„ Już 
wkrótce ma wyjść stąd na drogi tuła· 
cze. 

Niby czyta - d1la OCZlll tych, co stali 
się jej obcymi, z lkltóryml nie d.tieli już 
wlecze1rzy. Ale myśl jej jest gdziein­
dziej Przygotowala wszystko; tam w 
nieotwieranej szafie w pokoju Lusi, po· 
rządlkując pod jej nieobecność. umieści­
ła narzędzie zbrodni. dżagan. który 
,;Laginął" już przed ośmiu dniami. Znaj­
dzie w swojej nienawiści i w sile rąk, 
które już nieraz wladaly tym dżaganem 
przy robotach gospodarczych, dość mo 
cy, aby ugodzić. Zna miejsce najpo,_ 
datniejsze, gdy chod:zi o cios śmiertelny 
- choćby nie była fachową pielęgniar· 
ką - skroń. glowa. Byle tamta spała 
mocno - nie! Tamta nie obudzi się­
ona wślizgnie się w pantoflach cicho!.„ 

Pomyślała już o furtce otwartej -
trzeba upozorować, że wszedt do domu 
obcy przeL gościnne okno. lub drzwi 
werandy, rzekomo odryglowane przez 
Lusię, która „zadawafa się z chlopalka­
mi" I wpuściła obcego mężczyznę oo 
swojej dziewiczej sypialni. 

Ba. dziewiczej! - wyglądać to bę· 
dzde inacz.ej. Obmyśliła to z góry bar­
dzo mądrze. Jedymą możliwą w da­
nym wypadku symulacją przyczyny 
·zbrodni jest mord lubieżny. Wszakże 
nlepodob11a symu1'ować kradzieży i to 
z włamaniem wobec drzwi i olkiennic 
zamkniętych. Jakiż to dobytek wy­
nieść można ze skromnego pokoiku Lu­
si - gdzie i kiedy wyrzucić rzeczy? 
Czy •.ttodziej musi zabijać śpiących? 
Symulacja włamania wymaga fachOwo­
ścJ ••• 

A nadto mord lubieżny. dokonany 
przez wpuszczonego, przez Luslę przy­
godnego ,,kochanka"- jakiż to pomysł 
wspaniały, aby ojciec prędzej zapomniał 
zabitą w hańbie, z własnej winy - i 
pogodlił się ze „spotwarzoną przez 
„zepsutą córkę" matką Romusi. Zemsta 
i interes idą w parze. Jest rada ze 
swego pomysłu. 

Byle tylko nie zdradził jej dżagan. 
ach! ta okropna datdyloskopja„ o której 
naczytała się tyle z. pism. Trzeba bę­
dzie może ująć g-o ręką. zawiniętą w 
chustkę. Żeby tylko krew nie brylgnę-

I Podniosła świe•cę w pobliżu łoża 
Lusi - trzyma ją w~soko w lewej rę­
ce - futro osuwa się z ramion spada 
- prawą podnosi zabójc.le narzędzie. 
Godzi szybko, zaciekle. kilka razy. Śpią 
ca nie zdołała wydać Jeka. Udało się!„. 

Jeszcze jeden zabieg „chirurgiczny" 
· - na dżaganie, na chusteczce, którą 
owinęła godzącą rękę COfa'.l więcej 
krwi. Przerażona widok.iem swego 
dziel a, zarzuca kołdrę na śpiącą; tak 
nie postąpiłby morderca - lubieżnik. 
Ale jej chodzi o to. aby tym, którzy 
ujrzą Lusię nazajutrz. najdłużej się 
zdawało, że ofiarą śpi .... 

Jest jej duszno od 'lapachu krwi, aż 
do omdlałości - powraca myśl. że trze· 
ba symulować nagłą ucieczkę zabójcy, 
acz wszedł drzwiami - przez okno lub 
odwrotn1e i wejście przez Lusię wpu­
s1~czonego oknem, z ewentualną uciecz­
ka po zbrodni drzwiami; tak, czy ina­
cze; otwiera ok:iennicę i uchyla okno· 
Do pokoju wpada blask latarni. 

GORGONOWA I JEJ CORECZKA 11KROPELKA". • 

Już wszystko!... Teraz trzeba tylko 
wrzucić dżagan do przerębli i obmyć 
zdradzieckie ręce z krwi. Odziała śpie­
sznie futro, obecnie ręce ma w ręka­
wach, dżagan pod futrem. Nie zapom­
niała zabrać świecy - obecność jej 
świecy w pokoju Lusi zdradzitaby jej 
pobyt; nadto świeca jej będzie potrze­
bna później w jej sypialni dla obejrze­
nia koszuli i futra, czy przypadkiem nie 
zostało na nich śladu krwi; zresztą ko­
szulę się spali. Wątpliwem jest czy po­
trzebna jej będzie świeca dla przejścia 
znaną drogą do basenu i trafienia dża­
ganem w przerębel. Więc świecę zga-
siła. Zresztą, gdyby ją zabrała palącą 
się, aby pies rozpoznał· ją nie tylko wę­
chem i nie szczekał - świeca bodaj 
zgasłaby na wietrze. Wszystko jedno­
swoją świecę zabrała, choćby automa­
tycznie, aby odnieść ją na swoje miej­
sce, ewentualnie wraz z lichtarzem, 
który został w jadalni, nrzez l~tórą 
przejść musi w powrocie. Droga, która 
raz jej dopisała, czemuż nie ma dopisać 

la zabardzo! - najlepiej zamordować 
w koszuli; potem 1lmszulę spali się w 
napalonym piecu - prędko, z pomocą 
nafty. - wśród nocy. A dżagan bę­
dzie trz·eba rzucić do wody w basenie 
- nikt nie znajdzie go nigdy na dnie; 
I tam obmyje sObie ręce - byle nie 
wnosić krwi do domu. do miednicy. 

Sądli, że wszystko napiętą myślą 
tych dni obmyśliła jak najmądrzej. Z 
pewnością - prócz tego, czego naj­
sprytniejszy i najzuchwalczy złoczyńca 
nie odgadnie, bo to zależy od krwi zim­
nej pode.las zbrodni i bezpośrednio po 
niej, od przypadku, od wymowy śle­
pych rzeczy ... 

na ramionach futrem (boć jest zima, a 
wypadnie wyjść na ogród z ukrytym 
pod niem dżaganem po z.brodni) -
sprawdzi, czy Staś śpi. Wzięła świecę 
oczywiście w lichtarzu - normalnie. 

z powrotem? 

Basen i pies 

Przechodz1 cicho przez jadalnię. Na 
jej szczęście Staś się nie obudził. Ale 
św:eca chwieje się w luźnej uslczelce 
papierowej w lichtarzu - groz·i wypa­
dnięciem. Będzie lepiej wziąć samą 
świecę, palącą się pod osłoną ramienia 
i futra. - jest podręczniej. Więc odsta· 
wia lichtarz na stół w jadalni - gdzie Więc wyszła z werandy odryglo­
go potem śledz1two znajdzie '.l ową luź- wawszy drzwi - musi pozbyć się na-
ną papierową uszczel1ką! (Dalszy ciąg na str. 2-giej). 

Szafa i ·dźagan ~000000000000000000000000000~ 

Swi eca Przeszła przez maleńki pokoik, dzle- § J utrze j s z y § 
Jest pÓłnoc. Spią wszyscy ... Idzie· lący ubikację, w której sypia· Staś, da- 8 0 

- jedyną drogą wobec zamkniętych lej ona w swoim pokoju, jeszcze dalej 0 ,,EXPRES«'•• ~-~. 
drzwi głównej werandy jest droga w swojej sypialni Iienryk Zaremba od 0 • , 

przez jadalnię. Ale w jadalni śpi Staś. ubikacji po drugiej stronie domu. gdlie 8 przyniesie dal.sze ~:: 
Byle się nie przebudził! Jeżeli obudzi m1 eści się komnatl<a Lusi. 8 ;~ 
s!i;" wytlomacly się łatwo: idzie z po- Jest już w jej pokoju. Przy blasku 8 sensacyjne rewelacje; 
trzebą na dwór - tak postępowało się śwecy widzi, że Lusia śpi. Otworzyła ~ • '; 

~1;1~~· n~lc p~:~~~~~Lodmłr~~~;~b~~ ;~~fę~ dr~'iajęl:St.d~~~~~- s~:~nJ~ę ~p~~ I § o ~rnrn~I~ ~~~~~H~WU ': 
ostrozna. Bierz.e sw•ecę - przy ]el bla· 

1 
iuz me przymknie o1wartych drzwi J 0 · 

sku ochranianym ręką, lub narzuconem ; sz,lfy. Tak zostaną. 8000000000000000000000000000'2·.:::,;.i' 



(DokońGZBnlB) 
rzędzia zbrodni. Jedno nie przyslło lej fjrzyp\lszczać nawet, te Staś zarazi ~knn skonstc:.h,wał mord, n:m ochtomił, I ka, lecz • futrt t w któr m wró1:1ła z.~ 
na myśl! zabójca - erotoman nie za e• wbieghie do pokoju siostry i odkryję r.im znalazł sitę w sobie W} b;ec i stra- swe) noc11eJ wy~foczkł~ . . 
rałby narzędzia zbrodnł, wycbodzac z zbr9dnię - w każdym razie nie wolno sznrm krzykiem ,~Lus.ia zatnotóowa-' . Przeto on~ zjawi !Hę _luz po . Zarem-
willł - poco? Zresztą jak zttalazlby j J było okazać, ie nocą wychodziła ze na!' taalarmować 01ca i cały dom. bie - gdy meco ochłome = w temte 
dżagan, który zginął z ogrodu Jjtt tł swej sypialni. Jednakże musiała liczyć futrie, zakrywllJt\c seladynow'l knva-
ośntiu dniami? I napewno nie biegłby się i z tern, że Staś odkryje mord, że za zklane drzwi i ciemna wą ,.koszul~, któr~ będzie ~lała czas 
do nieznanego, czy znanego mu base- eh ile cały dom obudzi sie z ktzykietn. I rn spa11Ć dop1er? oóznf cj, gdy . Ją Zare~1ha 
nu. aby dżagan utopie _ zostawiłby ięc pędem. znacząc drobne swófe a I odeśle do dziecka, gdy bę~tle miała 
narzędzie zbrodni na miejscu i umykał- ślady na śniegu - (jak poprzednio zna- Zd . • d . . . 1 . le wolną półgodzinkę, aby zniszczyć ten 

. . ązyła o swoJeJ sypiam - a '! d t , ·1 dy I rw· 11 od by corYchleJ. A gdyby sprawcą byt o- czy la Je w drodze do basenu, tam 1 na- d. . k' r t m ż w biła z zewn· trz s a oraz wy rzec s a , ~ 1 a P : 
grodnik, to i on po szale mordu eroty- powr6t) - wzdluż ściany domu, pomy: zię 1 1 k e 11 u~ edrz~i 8Wcl'ej weian- ~zewce futra„ ~tóre tJtż~m~ły '!. kOHllh 
cznego, nie zaprzątałby się ukryciem ka ~o drugi~f we~andy, która prowadzi ~f'b6y 9~tl~~ćh tuówkę. Alle nie zdą- 1 włożyć św1ez~ kos~uJe b1_ałą, uletgn~e 
nai;zędzia zbrodni, bo nie myślałby o do Jej pokoJu. Spieszy, ale w ręku nta „yla na tyle aby gdy do pokoju Lusi clO.nl\ spoc~y11k1em, kt rego w niej me 
daktyloskopjl, jako człowiek ciemny. złowrogą chusteczkę, która nasycona d . ce dbie ~bikac·e okoiku od zazy~a. . . . . 

Ona, zresztą, śpieszy t.tmyć w base- jest wodą L„ krwią~ należy się jej po- zielą . g3alnl Oledał Jokr~tn wrzask ZJaw1 się z okropną m_Yslą, ze „~o 
nie ręce a nietylko zatopić dżaglln ~ zbyć Po drodze króciutkiej (niecała mi progu Ja st' P

1 
L i tttyo ... . .'

8 
!!!ię stało, to się ule ods. tome" - mysią • · . rozpaczy as a· us a za r ... ow " d · '·I dl · · i k · „ dwie potrzeby 'łączne ciągnące ją do nuta w pośpiechu) - pomiędzy dwie- 1,,' b ć ló .. 1t . . 1 et1 la s1eu e, a swoJeJ o rutneJ pozycJ1. 

basenu ' j ma werandami jest piwniczka Ostro:~ - na - Yd w z 
1 
ul 1 zebra~ ~ .ę z . niezręctnle wy po wie dzianą Zarembie, 

Wt~m niespodzianka. . . . na poskoczy wdół po ~chodl~ach, ale i ze w_~gl~ u , n_a w ę lszą 18 0 ~c .. ~~~ jak ~astyblde w tych war~nk~c~ poci~ 
Wtem nieprzewidziana przesżkó• tak bardto ~ię śpieszy, że jut nie zdąiy prz~dfi~ zt~1f!gt~1:r:~bsw?~kmnm~~~łn· szeme 1mwet ze, titrorty naJmmeJ cz~łeJ 

da: schować chustki należycie w kącie, a~ 1 go ~ eJ s / ~ b . tę, .1 .d osoby, przy ob1i,Clll tsleroconego oJca 
· Pies, spuszczony z łańcucha biega porzm:i łą w pośpiechu na zdradncm f Y ~ię sttót: Y Y w is ocie znaJ owa- r~ko111a plamil\cemi krwią od skale~,;e• 
po or.rodzie. Jest zły, ale panią swoj:1 I suchetn wido~znent miejscu; a pohHn a się w u. . . tl~a prty rozbiciu. szyby ~ z tyłu, bo 
nozlla wę~hem, gdyby nawet nie doi- powoła się na. krew z men3truacji, któ- Ale ona byłn Jc~zcze w ciemnem f ll- 1111~ $trtlałl:i. ttut spo1rzec w oczy. 
ililiilillimiilłililililimlli.mililllliiillll,li, •. •.•Iii rej ciężarna nie miała, a do której ko- trze, ale ona memogła tak od.razu 

. Bóle głow.r 1 bezsenność. to skutki zlei ~rze- błeta z Jej sfery ni" używa chustek do przyjść do siebie wobec po1;zyna1ąccJ NieśmiałOśf11 ślady, ~1~?~rp~~!:rifti1~!~ ~::szk*~ : 00K. w;~~:: nosa. ' sic: dltt niej . grozy odsłonięcbla ~br?tlrti== b I I 
Wa·rs zawa, Krak. Prze.dm. 45. Jeszcez zdążyła do domu w tej mi- i oto cz,emu stary Zarem a, biegnąc 8 om dCltJa 
•••••••••••••- ttUck -~ gdyż 1 ~taś potrz\;j"J 'Jwa~ rtic t: n priez ]eJ t>OkÓJ1 ku wiywałf\t~mu W nit Zjawiła ~lę tedy tak późno, ale by-
rzai bystrem okiem wśród. bodaj gwiez czasn, nim .wrjentowat się, że siost1 a bo głosy Stasiowi, spostrzegł w .~ąc!e najmniej nie po to, aby wraz z innyrrti 
drtej1 lśniącej śniegiem, · zimowej nocy. r.lc da~e się dobudzić na wotanie, ni\'! jej pokoju ~zar_ną plar:ię - zaboJc~~- 1·atować Lrt~lę Jel!zcze cleptl\, jak przy• 
Nn swoją znaną mu panią, nie zaszcze- rc:ip,u~e nn po '1JSzanie1 nim prz:v blti,ku nię, nie w białeJ koszult po skoku z foz- ~tato kobteele, domow11tcy t w dodatku 
ka. Pnyb~gt b~ ~ę ~ ~e kst z~ -~~~~-~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ plelegn~rc~. Jako pnes~v~y~ ttiez~ 
niepokojony; czule zapach krwi, de- twardziafa, nieobyta fachowo ze zbrn-
młrwuje ją. zatrzytnuje ją w drodze =- D p r 

0 
u dniq, i trzymała ii" w progu, nłe ma-

bodaj tuż przy basenie - zabiera czas, o ią~ odwagi dostąpi~ do 1wolel ołiary. 
1>rzeszkadza: a nuż zaszcHka? Podobno później, &dy Jui lJrtebi gła kb 

Może zdenerwowanie ~ jeszcze Ó k• I· t t J d · • ·t · h 
trwająca w ręce gorączka po zadaniu n ft_. m 1 pOfjr t I ~~ec;ch: _:._p~w~~i~~~~ar~~~i ~an:o~~~~i~ 
ciosów w głowę - Lusi a może błys- . . . . . _ ł kł t fi d ~ ka - ogrodrtlka wobe<! braku śladów, 
kawiczna, mądra myśl tak bardzo tJI'ze Jak wiadomo, ju~ro w pomedda~ek nę. My Lwow 1111 po ra my , ac ,PO.nu wiod~ctch po za Wiilę, tak chytrn. że 
biegłej, że śmierć psa jeszcze bardziej 27 nuu•ca o~będzie ś1ę do~atkow~ wizja Mec~ttasowi odpowiednią rtauciką tak adv lady kobiecych atóp jut OdtlnJdy 
uprawdopodobni wejście do ogrodu. ~ Brtuchow1~ach, a racz~J ~adame płw- za obron~ OorgonoweJ, Niech alę pan wano wzdłut domu 1 w kierunku bA !':• 
przez furtkę czy przez parkan, człowłe nicy przdz ?1~głego 8P.e71ahstę profes?- strietel · nu, posyłała parokrotnie nltwia ty po 
ka obcego - nakazuje leJ gwałtoWhlG ra polłtech?1k1 lwowskieJ. :Łączm~ z_ b1e ł . Lwowla?klł. ~od do tego basenu, dla poplątadh& .ia 
Uderzyć psa w łeb. Zdenerwow ł ją głym uda tnę do Brzuohowic s~~zta sled- A oto drUJł U t z W r zaw.y. d6w, łub tdd ptanla lth llOweml, - nic 
tak, ze Wypuściła z ręki świecę 11<1 czy ze Lwowa .. O.bronę n~ mie1scu pod- 1 • „Wteke StatioWtlY Partie Mecl!fla- znajdzie odwagi tlRtJi~ 11~ zraitl tel tak 
lód - zakrwawioną świecę, którą :tnaJ czal!I tych badan 1 oglę&m 1.0Pf tento- ie! ?otr~cbntJ wody, ciując nbomlnn~j~ do 
dą później, która j~ oskarży, 1'o 2adert wa~ bąd!ie adw. dr. Axer. Nie 1e~t wy- z góry przepra taft! ta te>, ie w na- napC>ju, i któtym w jej świadomofct 
obcy nie mógł jej wynieść ż domu. kluc:zbrte,. że. ud~ ~ię na ten dzień do wale kore~pondencJt, Jaką Pan Moce.- zmieszała si krew ofiar i do iero w 

Tedy zamierzyla się i ugodżłłll psa Br~uchow10 rown1ez prokurator Puytul· nas otrtyrttuJe w 81'.mtwłe OorgonoweJ, ~odzinę Uś\~ladotnlws Y Y oble P to .
1
_ 

bole . i ł b t k bole' i · ·u· ski, - potwnla.m sobie prze łać moje uwa- 11 ' 
1 

. z . · • 11 d sn e w e ~ a sn e, ze J z Badanie piwnicy ma na celu stwit:!r• gl i wyra"Y oburz"'ńłn. na ta"leploną nyc . te~. ~dz wte mo~e. rtólWttnłll na nie odpowiedział swoj~ mową gniewu, d -" ~ " ~obą wy~1tku 
szczekaniem, lecz ogluszony1 zaskattt„ cl.zenie, ciy istotnie jest tam wo a pou- zemstę 1 tądne sadystyczńle śmierci i :s • 0 l l · • -« i 1 · 1 k d t t k · skórna, która sprawia, że od czasu do dust"'' Oorgonowef. · . .J • ł b a za1o~n e. w ę u prze ą a g11ie- cza!lu podłoga w pl.wmicy może być mo• Llst zostawiam do uznania Pa.nn Me Resita przy. urocze11ht s ą dro lntgo• wną niezrozumiale dlań i zbrojną Ptlnłą, krai lub też śucha. Od wyjaśnienia. fe~o cettasa. 1 wem, ttletwykł.ei:rt u rtlewlnny~h, 11odSt\ 
umknął, by skowytem poskarżyć sit;! szciegółu zależy wiele. Wiadomo1 że Łąl!ta wyrazy nacunku -.. czytelni d11ej z sędzlan11 I 8wladkart11 ~klndu słQ 
pod oknem kochającego go panicza. tam w piwnicy znaleziono chusteczkę, czka interesująca lę procesem Gorgo- w podob~y sposób, uzupe/~lajó~y Obra 
Przebudzenie Stasia którła robłiła ,wraże~iedś~ieżo p;anej. =oł nowej. ~n:owy Sze - riecz?W o Wyn\O„ 

Jeśl zdo a się stw1er z1ć, że nie mo~ a H. Orała". 'o ILE OOROONOWA JES'r POStaf za Choinką być ona ztno.cz?na wskutek ~ody w plw- Trybu1rnł, ptowndzący sprawę, w WINNA 
'A tak się staro, że ten pies skaleczo mcy1 utrwali się hipoteza, ze prał ją dalszytn ciągu zasypywany jest listami. L. BELMON1' 

sprawca mordu. S:i t"m błaga11i·a o 11'tość dla Gorgono- • ny - o którego skaleczeniu ,,domyśl- J ·1· · d k d ł · t · ..l~·ć · •1 a adwokat I lit rnt es i 1e na. t o a się s w1e.ruz1 , ze wei, są tez i pogróżki. Szczególnie dzień •"' • na" zabójczyni będzie mówiła, zanitn mogła być ona zmoczona wodą zaskór- J '6 t · „. 
gti obaczy nazafutrt ..___ zdązył pod. po· w i ni h t zk b d i ia wczora szy przytti s .sensac.yiną pocz- Jutti fHY 11ExpteAs" Vt!J>tllesle dru 

i i ną .P w 0 Y1 c us ~c a ę ze mus tę. Oto Jeden Hst zawiera poważne po-
bliska. ścianą will przed nią, zan m ona ła byc zupełnie wye~minowana, Jako po~ gróżkl. Anortimowy autor pisze w nim: 21 sensacyfuy artykllł p. L. ~. eltuonta 
zdążyła utopić dżagan i obetrzeć ręce szlaka w tym procesie. _ Jeśli trybunał uwolni Oorgonową, pod tyt. „J:ak tabiłełb Lusłęł..: , w któ• 
zmoczoną w basenie chusteczką. Zdą-

1
• d 

1 
. t "';.~ t b uprzedzam, ze 11a~tąpi zamach bombo- rym autor rekonstruuje zbrodni'ł popeł• 

zyl wcześniej, jakkolwiek ona się śple- . ~ . a e1 pos ęJ?UJe. pr~~e~, em ar- wy. Maszyny piekiellle są Jut przygo- ł 
szyla - a śpieszyła się tak bardzo, .że dzie1 widoczną staJe się rozmca w trak- towane n oną 
jeszcze biegnąc ku willi, po drodze ob- t<>waniu 011karżonej. Jegt to szcngoł Drugi list, gdyby nie byt anol11mertt, Nil PRZEZ OOROONOWA, 
cierała wciąż ręce ową niedopraną w bardzo charakterystycz.ny. byłby bardzo interesujący. Nieznany lecz przez nle2nane10 osobnika. 
ba.senie chusteczką. Pies zdążył wcze„ Podczas, gdy na początku procesu na. autor donosi w nim że Oorf.onowa 
śnlej - zdążył obudzić Stasia. I tnor- uli !ądowej w toku .,rozprawy m~wm sama nie dokortał:t tef zbtodn , lecz : „ , 
derczyni, wbiegtszy na werandę i zna„ wstyigcy .,Gorgono.wa I „ośkarżona -=- ntlała \vSpólrtlka. Ona była tytko spre: · Ucieczka robotnlkow 

- ' ' ,•,r- ',(' :.. - .• , ' . . 

lazlszy się w sąsiednim z werandą po· ?hecnie !1tkt jrtż nie ~yraża się .inadzeJ, żYttą tbrodnl, otla ukryta zbrodniarza 11 „ , 
koiku, dzielącym obie ubikacje ~ pra• 1ak •:'PEI.ni Gorgono.wa , lub ,,pan~ oskat• dała mu tnoiność ucieczki przez strych, Z SOWlełOW 
wą i Iewa.1 spostrzegła, stanąwszy ta tona . Szozeg6lme ol!!ęsto, zarowno w ale sama nie mordowała. Narzędziem w Wilno, 26 mar"a. 
choinką, białą postać - Stasia W ko- zwrotac~ p. przewodnicz4ce~? dr. J~n- jej ręku był ieden i jej znajomych i Dnia 22 b. m. koro wsi Bielne w te· 
szuli. dla, fak l prokuratora i. sędziow przyłtę- ptzyjaciół, młody cżłowłek, średniego fonie Staniewa na teren polski przedo· 

A i on ujrzat jej ciemną sylwetkę w gł~~h słychać wyra.tent~ „pani. oskarto· wzrostu, cłemno-bIOndyn. Autor listu stała się grupa włościan w ilości 14 
lustrze - i stanął na pewien czas oszo- ?a · Je~t to cie~awa ilustracia nastrb· pisze, że zna tego wspólnika, jednakże os6b, uzbrojona w siekiery, kilofy i inne 
tomiotty: „Czy to Lusia, czy kto ł11ny? JU na sali sądo~eJ. · obawiaja,c się zemsty, nie chce wyJa„ narzędzia. 
- może Oorgonowa? Nie, nie Lusła.- ~' 111 wlć Jego nazwiska. Ogranicza się włęc Włoscianie cl byli zatrudnieni przy 
To nie jej postać!" W powodzi listów, którymi zasypy- tylko do podania faktu, wyrafaia.c przy drodze wojskowej granicznej Niżnij -

Tknęło go jakieś złe przeczucie ,_. wani są prokuratorzy i obrona znajduje puszczenie, że organa policy}ne, jeśli ta Lichacze. Ponieważ od dwuch dni nie 
więc pobiegł do pokoju siostry, uderzó· my niekiedy nieprzyzwoite i ordynarne biorą się do szukania, napewno wpadną otrzymali gorącej strawy ani kawałka 
ny tern, że owa „wizja" na Jego zawo„ epitety, jak również słowa szacunku i na trop. chleba posta11owlll zbiec do Polski. 
ta nie odpowiedziała, jeno zawróci-- powazanla. Niektórzy napadają, niektó- Gdyby list byt podpisany - może Grupa łch liczyła zg6rą 60 osób, lecz 
ta śpiesznie na werandę i skręciła na le rzy usiłują bronić. Wymowną ilustracją odegrałby pewttą tolę w sprawie. Jako 14 włośclańom udało się zbiec, gdyi 
wo po schodkach, Jak osoba, znająca nastroiów są dwa listy, które otrzytnat anonim tnusl,ał powędrow:\ć do kosza. resztę zatrz;vma11o na granicy prze~ pa-
dobrze boczne wyjście z głównej we• między lnne111i W dniu wczorajszym '.Poza tern szczególną uwagę zw1·ócl- tro1e sowieckiej struty granicznej. 
randy domu. adw. dr. Woźniakowski. Pierwszy z ły jeszcze trzy listy. Jeden datowany :illHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllll!.llllllllllllllllll!lllll 
Chusteczka I złowrogie 

minuty 
Zabójczyni, ujrzawszy Stasia1 zro~ 

wmiata, że musi ratować się szybko 
pow rotcm do domu. Nie potrzebowała 

• 

nich brzmi następujaco: jest z Poznania, drugi z Gdyni. trzeci z 
„Uprzedzamy pana Mecenasa, że je-

1 
Tarnopola. Trzej mężczyźni z różnych 

śii się nie zrzeknie obrony tej zb rod- st:on Po1slki przyznają się w tych li- N!eście pomoc 
nlarki Oorgonowej bę dz ie zbojkot\)Wa- 1 stach do zamordowania biednej Lusl. • 
ny przez catą opln]G publiczną Lwow<1. Oto co sprawia psychoza procesu, któ- n~ B bi" °'dna!!.\ i (7 1m 
Ifobieta ta, która zamordowała biedną 

1
1 ry tak głośnem echem odbił się w całej ~JJ !,i; g ~;J. „ -

Lusię nie zasługuje na poparcie i obro- Polsce. llHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllili!!l!l!il!
1
;1. :i I! 

• 



Obywatel szwajcarski na czele przemytników, 
którzy grasowali na :::>ląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiem 

Katowice, 26 marca. szek, Abram i Dora Specktiger z :Wol· 
śląska straż .~raniczna komunikuje, romia, posiadający nielegalne biuro spe· 

że śledztwo w sprawie głośnej przed dycyjne. Skład przemyconego towaru 
kilku tygodniami likwidacji szajki prze- znajdował się w fabryce żarówek „Pol· 
mytniczej, zostało już ukończone. ram" w Katowicach. 

Jak ustalono na czele szajki przemy- Energiczne dochodzenie straży gr.:ini-
tniczej stał Henryk Egg, obywatel szwaj cznej przyczyniło się do ustalen\a 63 
carski, współwłaściciel fabryki żarówek odbiorców przemytu na śląsku i Zagłę· 
„Polram" w Katowicach a spólnikami biu Dąbrowskiem. 
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TYbKD PARD KRDPBb 
a Jednak ioh wiele ... 

jego byli dwaj obywatele niemieccy z I Skonfiskowano również kilkaset kilo-
Bytomia - Erwin Nowak i Wilhe1m gramów towarów, jak firanki, radja, to-1 
Schuba. rebki, obrazy wartości kilkudziesięciu 

Cichym spólnikiem szajki byli Mo- tys. złotych itd. 

Sytuacja strajkoWa bez • zmian. 
Jutro oiJ6(d•i~ si~ •~firanie deleeolóDJ~·-%DJiq•eft ftlosonrlJ 
DJ1Jdol od~•DJ~, DJ fltóre; DJ~VDJO siraiflujq1:1Jf:li do DJ1Jtr0Jonio 

Łódź. zostaną powzięte decyzje co do dalszegol kształtu akcji strejkowej. Jak wiadomo, obywatelskiego, który w dalszym ciągu 
, 25 marca. 

stanowiska związków. drobni przemysłowcy okręgu łódzkiego zaopatruje rodziny strajkujących w żyw· 
(bs) Przebieg strajku na terenie Lo· 

Również na poniedziałek, wyznaczo· godzą się na pewne postulaty włókniany ność. 
dzi jest w dalszym ci~gu zupełnie spo· na została konferencja u p. inspektora W dniu wczora.jszym, t. j. w sobotę, Dotychczas wydano w 34 punktach 

kojny. W.i<>jtkiewicza między przedstawicielami odbyło się zebranie w lokalu związku około 42.000 talonów żywnościowych. 
~a dzień dzis.iejsz~ ni~ są prze~a drobnych zakładów przemysłowych na klasowego, w którem wzięli udział Związek klaso~y wydał w dniu wczo 

ne zadne zebrania am wiece robotnitze. terenie okręgu łódzkiego, a przedstawi- przedstawiciele wszystkich związków.- rajszym odezwę do strajkujących, w któ 

Do.piero w dniu jutrzejszym, t. j. w cielami robotników. Narady takie toczy- Zebrani stwierdzili, że wśród strejkują- rej wzywa w dalszym ciągu do wytrwa­

poniedziałek, odbędzie się zebranie de· 1 ły się już przed paru dniami, obecnie zaś cy~h panuje zupełnie dobry nastrój il nia oraz do całkowitego spokoju, tak jak 

legatów w kinie Oświatowem, na którem będą one kontynuowane, nie posiadają chęć wytrwania. - W znacznej mierze to ma miejsce dotychczas. 

omawiana będzie obecna sytuacja oraz jednak większego znaczenia dla cało· I przyczyniła się do tego pomoc komitetu 

ZAMORDOWAŁ WŁAŚCICIELI MIESZKANIA, 
którzy chcieli się go pozbyć, poczem podpalił ich dom. - Zbrodni­

czemu sublokatorowi udało się zbiec 
Potwor.ny mord w pow . . bQchetlskim 

Kraków, 26 marca. ranny w głowę, córka jego w okolicę Rannych przewieziono do szpitala,lsublokator Urbanów zbiegł do okolicz· 
Wieś Górki - Brzezie w powiecie serca a żon~ 'Y' ~amię. Czwarita kula gdzie dz~ przed ~lud.niem Marja i Adam nych las~w, zarz.ąd.zono tam obławy. 

bocheńskim była ubiegłej <Docy terenem ugrzęzła w sclaJlle. Urbanowie zmarli. Nazwisko zbiega, ze względu na to· 
strasznej trąged]i. Tymczasem pr;Zybyła policja za~lar-, Zwłoki ich pr~ewieziono do . zakładu lcz~ce ~ię dochodzenie, trzymane jest w 

~e wsi tej mieszkał 56-letni romiik mowa~a straż ogmową z Krakowa i po· medyc~ny s~dow~J: . ta1emmcy. 
Adam Urban z toną swą Wiktotją i gotowie ratunkowe. Pomewaz pohc1a przypuszcza, ze 

t:ii~eŁ~~:~~: ~b?okat~/;~i~oacr~~ 400 ZŁ ZA ZAMORDOWA'NIE RYWALKI byh z niego zadowoleni 1 postanow1h 
mu wymówić mieszkanie. Mimo to sublo • 
kator nie chciał się wyprowadzić, prze· • • „ • • 
dewszystkie~ z te.go ~~g1~u .• że za~o- Zbrodniczy plan eksnarzeczoneJ własc1c1ela 
chał się w corce właścicieli mieszkania. • , • • • 

';Vreszcie "': dn~u wczoraj~zym Urba- restaUr3CYJ gdynSklCh. - Jak pOllCja Wykryła 
nowie, w cias1e nieobecności sublokato • kł f 
ra, wynieśli jego rzeczy z mies?Jkania. n Ie z Wy ą a erę? 
Gdy wrócił, powiedzieli mu, te go nie 
wpuszczą. Odynla, 26 marca. 

Wówczas sublokator postanowił się Na terenie Odyni zamieszkuje nie-
krawo zemścić. jaka p. Salomea Kliksówna, która była 

W nocy przybył do domu Urbanów i od dłuższego czasu zaręczona z p. Bo· 
zaczął się dobijać do· drzwi. Gdy Urba- lechowskim, właścicielem restauracji 
nowie mu otworzyli sublokator dobył „Britania" i „Portowa''. Nic nie zaJdó­
rewolweru i począł strzelać. Urbanowie cito szczęścia narzeczonych do chwili 
padli na ziemię, broczęc krwią. kiedy p. Bolechowski nie zwrócił 

Wówczas napastDik podpalił dom i swych afektów w stronę pięknej, kasz-
zbiegł. tanowtosej bufeciarki, Krystyny Wo!• 

Krzyki rannych f płomienie zaalarmo ciechowskiej. 
wały wkrótce sąsiadów, którzy wyciąg- Krysia zajęła wkrótce miejsce uro­
nęli Urbanów z płonącego mieszkania. I czej Salomei w sercu restauratora, któ­

Jak się okazało, Adam Urban został ry z narzeczoną postanowił zerwać. 

Wielka afera w Tarnopolu 
Naczelnik urzędu akcyz i monopolu aresztowany 

Tarnopol, 25 marca. 10.80. Rotman z nabywanego w ten spo 
Wielkie poruszenie wywołało tu a- sób spirytusu minimalną zaledwie 

resztowanie naczelnika urzędu akcyz część zużywał na przeróbkę, resztę zaś 
: monopoli państwowych, Matwijasa, sprzedawał, osiągając olbrzymi zysk, 
zamieszanego w aferę na szkodę skar- wynoszący 1000 zł. za hl. spirytusu. Ro 
b1; pa(1stwa. tman używał nawet butelek z etykieta-

Tto afery jest następujące: mi monopolu. . 
Urząd akcyz i monopoli w Tarnopo· Skarb państwa poniósł naskutek tych 

!u, a w szczególności naczelnik Matwi- machinacji, trwających już od dłuższe· 
:as, wydawał właścicielowi octu w Tar go czasu, setki tysięcy złotych straty. 
"molu. Rotmanowi asygnaty na odbiór ~ . Rówr:iocześnie z naczelnikiem M~twi 
rii rylusu, licząc mu po 80 groszy za Jasem 1 Rotmanem, aresztowano k1lkit 

]it r. rzekomo dla celów przeróbki na I kupców tutejszych. 
ocet, zamiast obowiązującej ceny zł. 

Kliksówna żywo odczuła stratę uko złotych. 
chanego i od tej chwili w sercu jej po-1 Nieszczęście jednak chciało, że pod 
częta świtać myśl o ponure! zemście. czas libacji, w chwili szczerości, iwie· 

Kliksówna poczęła starannie opraco ' rzył się ze wszystkiego wlaśclcielowf 
wywać swój plan. , restauracji, p. Bolechowsklemu. 

Chodziło tu niewątpliwie o usunię-1· Gdy jednak znowu zaświeciło sten-
cie raz na zawsze ·znienawidzonej ry- ce a gotówka Olechny bliska byta wy­
walki. Nie ulegało najmniejszej wątpił czerpania, zrobiło mu się fal drugiej 
waści, że Wojciechowska musi zginąć. połowy obiecanej kwoty ł rozpocząt e-

Niemniej Kliksówna czuła się zbyt nergiczne pertraktacje z odpowletlnimi 
słaba do wykonania ponurego planu gentelmenaml ze świata przestępczego, 
morderstwa, poczęła więc szukać po- celem rychłego i dokładnego wykona-
mocników. nia „roboty•._ 

W tym celu skomunikowała się z Nie wiedział Jednak o tern, że hyl 
kilkakrotnie Już karanym opryszkiem, bacznie śledzony przez ludzi Bolechow 
niejakim Olechną. Targ w . targ i Olech- sklego. 
na PodJąl się zgładzenia WoJclechow- Bolechowski złożył wówczas odpo· 
sklej za 400 zł. Stanęło na tem, te Klik- wiedni meldunek do gdyńskiego Wy­
sówna wyasygnowała Olechnie 200 zł. działu Sledczego. Zarówno Kliksównę. 
gotówką, a 200 zł. miała wręczyć na· jak i Olechnę aresztowano. Olechna 
tychmiast po dokonanej zbrodni. plącze słę w zeznaniach i twierdzi tyl-

Olechna twierdził, że nie zamierza ko, że „sam" nie wykonałby zbrodni. 
osobiście dokonać morderstwa, lecz ze Kliksówna wypiera się wszystkiego, 
skromnej tej sumy musi opłacić kompa- powtarzając uporczywie, że paula -o­
nów, których miał już upatrzonych. fiarą podłej zemsty, uknute) przez Do· 

Morderstwa dokonać miano, według lechowskiego i WoJcłechowską, celem 
pierwotnych planów, na terenie Toru- pozbycia się jej raz na zawsze. 
nia, później jednak zdecydowano się na Po przesłuchaniu u sędziego śled­
Qdynię, obierając sobie za miejsce zbro czego i prokuratora areszt zostat ~a­
dni okolice Domu Marynarza, dokąd twierdzony. W dniu wczoraJszym prze 
należało Wojciechowską zwabić. wleziono Kłlksównę do wiezienia 

Podobny interes należą.to jednak O· Sprawa ta z łatwo zrnzumiałvch 
blać. Olechna zabrał się do tego tak względów budzi w Gdyni o~ronmą ·sen 
dokładnie, że przepił prawie cale 200 sację. 



Str 4 

PE EIA: WIO Jl YC 
1~-go dnia ciągnienia 5-ej klasy ·26-ej loterji państwowej 

Wczoraj w piętnastym dniu 59 520 912 17 22 66 13018 106 53 74 53056 144 888 54617 79 843 55202 44 274 522 646 7!15 878 953 83016 74. 160 

ciąunienia 'v klasy 26 polskiej 206+ 16 320 45lł 87 91 625 52 1412875 372 592 637 82 56067 80+ 281 82 372 d4x 450 89 551) 51 1308 775 800 95 
"' „ . · 268 676 7L9 15003 9 80 147 54 211 66 485 531+ 707 50 818 57060 119 26 32 . 84015 39 61 123 36 97x 270 78 96x 

loteq1 państwowej wvg~ane pa · 324 423 562 720 86 883 16033 116 22 228 536 839 962 58041 283 332 482 '300 3 81x 418 58 72 517 34 689 807x 

dłv na numery następuJą.ce: 328 901+ 11288 419 514 99 615 18046 539 603 773 848 958 81 5907'! 87 rn; '.'23 51x 922 85391 41.łix 29 71 72 549 

15.000 zł. nr. 55737 232 82 449 524 622+ 58 902 19085+ 61 284 452 550 83+ 687 121+ 23 78 ' 697 899 900 89 86185 83 238 501 91 

p 10 OOO ł r . 523 l4143\.t J96X 2118 368 95 417 75 79-f- 526 55 99 948 60172 73+ 209 16 550, 78 771 653 72 739x 820 49x 967 87000 58 232 
0 · z· n- Y· ' 608 79 778 79 824X 20082 203 58+ 941 61005 11 71 221 320 436 37 666 69x 332 418 26 61x 510 609 91 97 713 

Po 5.000 zł. n-ry: 87071> 391 409+ 41' 62 995 21317 23 635 782 882 905+ 35 62108 53 81 356 408 65 854 9J7 18x 84 88103 20 86 232 99 
f14f>133 22264 93 428 524 650 712 802 54 935 11+ 535 50X 618 764 987+ 63032 47 I 453 632 43 815 '89000 12s 307 443 62 
· ~ 2.ooo n-r : 100;12 23041 45 69 166 221+ 333 419 66 85 185 425 38 58 648+ 80+ 872 64124 ! 525 655 843 .90033 138 274x 335 78 

o Zł. y <) 507 10 606+ 719 37 848 98 24034 56 ~05 61+ 349 437 521 625 43 853 932 497 610 704 .844 91215 351 557 606 83 
22199 22HOO 25882 25. lit -t 64 65 155 95 Uó 326+ 30 70 578 68n 05022 131 220 334 73 99 43f 94 99 709 92051 69 237 96x 475 81 83 598 
26783 35807 38667+ 54037+ 769 801 75+ 934 25005X 172 362 462 573 81 601 720 66037 66 81 239 349 666x 996 93011 x 50 189x 290 411 80 

171116+ 74792 80249+ 93338 •o:; 12 661 65 99 771 883 26518 20 95X 648+ so 556 610 17 65 91 727 502 4 52 634 58 111 38 79 821 9i4 

95813 92740 !JS122 98722 tomlił 614 710 41 27172 83 287 355 91+ 616 . . . . , ! 94021 914 94021 80 141 350 446 6Q1x 

\1 10444 141240+ 143949 144416 786 833 91 98! 28189 251 449 550 95 , W 1~ dniu c11lgn1en111 26 Lot. Pan· 739 59 75 860 978 95007 68 12\l 266x 
96 655 59 290,,2 78 140 213X 35 97 stwowei wrgrana w aumie 1439 534x 663 747 8r9 38x 943 50 95 

Po 1.000 zł. n-rv: 1551 + 395,7 316X 92 434 62 575 642 858 30050 60 Zł 10 ooo- Dl nr ił1łJ9 96038 71 296x 546 47 753 805 9f032x 
9f!62+ 13341+ 14800 19226'1 - 72+ 16~ 209 99 344 447 539 67 96 • • • 47 66 16~ 98 360 440 943 64 65 69 

, ~ , 640 86 759 31120 26 42 221 491 702 . uX X 
33975 3H548+ 39190 48931 84 892 956 93 32017 100 7 86 266 06 1 w sumieat.2,000-na Nr.251i181 90 822 38 92 9119801325x 119 47 87 

60896 561)64 59230 59584 62!>1\!I 
5 987+ 33065154 79

+ 
8
„X padły w kolekt!lrze Domu BankoweQo 228 89 330 50x 72x 79x 97x 472x 533x 

, ' 421 689 88 ~ • I! 664X 84 929 99071 197 229 66 76 380 
64343 67761 70865 74937 7605\ł 368 411 40 511 33 949 99 34011 150 Józef Bir1zber 401 37 536x 65 601 66 789 805 921 36 
90914 91664+ 94913 93308 + 243 342 58 474 676 770 f<21 77 3511(1 • • 80 97 
g6t77+ 109135 118788 1292611 ~ox 322 .32 50 68 428 38 52! 604X ul. Piotrkow•ka 24. j 100033 93 124 ~7 349x 432x 56 507 
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Stawki 38229 48 331 97 412 24 522 618 1s+ m+ 55 88 623 42 860 965 90 69n74 . 345 12 ·547 605 10 713x 822 906 69 
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38 576 610+ 789 907 7049X 87 175 824 72 923X 46080 126 42 ~6 403 501 718 21 78 827 920 761os+ 90+ 201 46 728 62 897-f- 960 74 88 109019 47 
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115036x 75 91 119 62 218 523 43 67 
678 744 816 914 53 67 8óx 11600~ 154 
303 404 534 640 64~ 99 869x 90 
111012x 194 340 509 747 94x 118og2 
232 63 340 52x 82 484 577 655 89 733 
880 83 119070 87x ! "'8 265x 39i 5.)8 
677 716 968 12025 183 91 221• 4s o9 
87 385 470 524 789 985 1fl033 :27 53 
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132012 33 134x 83 341 49 89 679 800 
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J"\°.i~ Mr NjA•o"). " I Czeg~ żądają lokatorzy~ I if-allcr ! Tu iJidja-!-: 
, - . """°"'~""'' 4 117QSUh10fq S!!eł'~f! postulofÓDJ. f NIEDZIELA, dnia 26~0 marca 1933 r. 

., 
„, 

~ ~~- I (Jprói;• o6n•.tdił ftomorne!!O srzeszenła loftatorsft1e . w e 
--·~"'4'.~~~ : ·I Akcja.· lokatorsk~ w kie· ~. i.m1m obni- , .or.te.cz.onvc:h .z powodu za!eg.a~ia z k~· 9~wyc. 10f fw~~;k~7s~d~~kl:~. ~:wR;!ku mB!~ 

-.;_..._ _____ __.ll&S_ ~ żerna . ko.g10rne~o me . przyc~hW:11 • wi:ęc~ tjlorn,em. , b~z , )~zgl~du. na ~ozm: ary za1_- łucklego w t<!dz~ i Aleka&ndrowa. 

pr teciwrne przybrała na s1!e 1 będzfe n·owancgo mlesrlfama, nie tylko dla to.()()-;:.1L35 .Tf'anslnrsfa. ttllhoż:edst~.a ze Lwowa. '"" 

- Albo naprzykład stale pr~ybierać dopóki slu~zne .żądani.abezronu~~y~h .lecz rqw~ież . 11~:;;,;~~55chD't:.y ~r:i~t. tr;s:i1.&!~6ski:b0~~~-
„. 0Jbrzym1c_h _rzes_z _ Jok_flłors~icJi ~1e zn~J:- . dl.~ zu~ozałycJi I zńaid111ącJch się w nle-- pol6w twiąz..ku 5ti-z;e1eckiego z; Alek.sandro-

Ostatnl kawał o skąpych szkotach: dą właściwego zrozumienia wśród ka· 1 mołtJOścl płaceula wskutek "ryzvsu- ~ ·wa. - · ··· · ~ - • ·; 

Przychodzi pewien szkot do siodlarza I ka· mieniczników. Ostatnio znowu ón.rll'lt:. A w ' każd,Ymbądź· razie· mcm0r3ał do- t 1.57-12.05 Sygnał czasu z .WarszaWY, HeJnał , ~; 

bi d „ Jed t t · t · · · · ! · .., · ·· b · · ,• • "'''s· z Krakowa . ·, 
te so e po a" n11 os rogę. mowano s aran'a. w eJ sprawi~· znowu m~·~a · się la romcn.•a .ws ~onan . a ~:-. JZ.05- lZ.IO Od<:zytanle proiramu na dzieli bic-

Slodlarż robi zdziwioną mlnę1 skl~dano memonaty. interwenJUjąc w n:i1s11. o Ile równocz~śnt.1! r.1e d?"~:ir:;zy rą·cy. . 
- Jedną ostrogę?„. Cóż pan pocznie fedną stolicy. Postulaty zawarte w tych me- s·e eksmitowanemu 1ak1eg11h.1dz inqeg,~ 12.10-12.15 Komun.-i«<ait m•ie'O!'Olog1ezny. 

ostrogą?... morjałach ·taslugują na szersze omó- :><>mies. czenia, aby całe rodL.lł1Y nie po- 12.1s-14.oo ~ora11ek Symfoniczny • z n~a.rm. 

P I t ? d lad k y -· ·1 z t ł Wa.rszawsik1ej, Wykonawcy: OrkJoestra f1lha.r· 
- an n e rozum e. - o pow a s ąp w1en e. • .os awa y mon•oczna pod dyJ". K. W~ko-min1kiclło. Tade· 

szkot. - To przecie proste: - Jeiell ,,mu!>ie Z memonatów tych dowiadujemy pOd gołem niebem. 1.f$Z Lucz.a,i (bae} i Mieczysław Sz.tygliio (skrz.) 

Jedną połowę konia do Jazdy, to druga połowa się · b()wiem Wresz,·ie lokatorzy w pr.st111atach W przerwie d. c. marszu zw. Strz. Finał. .• 

Jut sama póJdzte... cze~o właściwie żądają lokatorzy! ~wnh dotnagają się obnlżenid komor· tl.00-14.20 Odczyt P· t. „A;tur Szvk - min~1• 
• • M · , 1 k t ó śwł d · · ..tf 1-"k 11 tkt I k t I tul'Zysta•• - wygł. dr. Wilhelm rallek. 
• ~mori~t e> a or w o a cza mię· neg0 " a v a wszys c 1 a cv.ory, w . 11.20-16,00 K-on.cert tyczeń , płyt 1tramofono-

Do restauracll przychodzi leJmość z koszy- dzy 1nnem1: stary1 h I nowych domach c !50 prOC· wych. 

klem I zwraca się do kelnora1 - „Jeżeli ratuje się przed zagładą netto bez Jakichkolwiek opłat dodatko· t6.16.ZS 'f'r<:g;,a.m dla mloozldy: a) „Co •il} dz:iei~ 

- Panie starszy, co mogę dziś dosta~ na ludzi doprowadzonych do ostai.ecznej 'VVCh. na .św1ec1Je - wygł. BM11ll0 W·nawer. b) "B61 
' (b b h i ·r l f • "ś • tab :·omysi" (poemait Pseudo-Homer•) w prze. 

obiad?." ne-dzy ezro otnyc , zagrożonych eks· ein postu at wywo UJe oczyw1 cie kładzie !gna.ce.go Wie·n.iawekie.go streścił Be· 

Kelnei: kłania się nisko I odpowlada1 misją), to niemniej słuszną jest rzeczą ari!.~~dt klejsze spory. nedykt Hertz. 

- Wątróbkę zapiekaną, zupę grochowa r zapobieżenie, Następnie lokatorzy domo.gaja się w \6.25-16.45 Płyty gMmof011owe. D. c. k011certu 

zaclereczkaml, zraziki duszone z cebul4 l kom· abv liczba ofiar nie wzrastała". S\Yym memodale unieważmenia eks· z płyt gramofo~ov-:vch; " 

pocl.k z Jabłek.„ Słuszność tego poglądu jest niewąt~ misji w razie u iszczenia zalegfcg-c ko- 1 6~~~f~~ 5~08t~i.ięzyKowy - prelegent prof. 

JeJmość wstale I kleruJąc się w stronę wyJ- pliwa. Bo przecie. jeżeli komorne w I mornego przez lokatora. lub rfania gwa 17.00-17.55 Ko.ncert popo.łu<ln-owy w wyk. Ed· 

ścła, powiada: dalszym ciągu utrzyma się na tym po- ; rancji. że właściciel domu nie będzie wania Stembergera (forl.) i Jer.ze.go Lefelda . 

- DzlękuJę •.• Teraz Jut wiem co mam dzl~ ziomie. to wszyscy znajdziemy Się w poszkodowany. 17(~~ls Od t • et.z· 
gotować na obiad- końcu w takiej sytuacji. że Wkońcu swych żądań lokatorzy wy- :ny .oo czy anie programu na ień n.a~tę 

•: nie będzie Już czem płactć suwają następujące postulaty: - unie- 1s.o0...:..19.oo Muzyka lekka. 

Plotru§ ma bardzo surowego olea. Pewnego j 1 wszyscy ~potkamy się z manatkami ważnienie i zabronienie wolnvch umów 19.00-19.20 Ri;>zmaitośc;i. . 

razu gdy Piotruś za pewne przewinienie dostał na bruku. Tego nikt jednak nie chce przy nafmie lokali objęcie ustawą o !9.20-19·25 W1.ado.mo;śc1 s.port01We z łodr-1: . I . h I k A. ł h ó 19.25-19.55 stuchowllSko P• t. .,Pośrednicz.ka" 
od oJca poriądnle w skórę, malec westchnął: zrozumieć. OC ronłe o atoruw nowyc dom w, p·g J67efa Kor.zeniow&kieg{), 

- Ach. mól Bożeff. Co za szkoda, te bocian Dalej w memoriale tym lokatorzy nadbudówek, przybudówe k. przebudó· 20.00-·21 30 Koncert. Wspoomnien-.a z \Vie<lnia. 

nie przyniósł mnie do takle) kobiety, która nie domagają sie wek itp •• ustalenie zasady. ie wieczór t11 t;lodyj wiedećskkh w. wyk , Orki~-

ma męta!- całkowitego um<>rzenta komornego · komorne płatne jest zdołu, stry ~· R .. pod dyr. Ma.k&a Gc1gera i . 0 rety 
•• b ...n1 t b •• · d tk -A 1. k l' "td Turna:: (śp~ew). Aikomp. prof. Ludw~k Ur-
* ez.-~ lO nym, o n 1zen1e po a · u vu o a ' I • &tein. 

Mayer wchodzi do sklepu gotowych ubiorów. oraz wstrzymania do czasu naprawy Stach. 21.30--2140 Wia.dom o-śo: 5porlorwc 7 całeg<' kraju 

- Proszę ml pokazać garnitur I palto!," stosunków gospodarczych eksmisyj, 21 .40-22.oO Recital .skrzy_pcowy Ka.rola 5z'e-

właśclclel składu pokazuJe mu garnitur I nasdy•ego. Ako.mp. L. Urstei·n. 
22.00--22.55 Mazyka tanecrna, 

f:I!~~- Mayer długo wybiera, wreszcie decydu- Ponur~ zbrodn1·a w •y .... sł w1·ca· eh 22if~n2;:00 Komunikat meteorologiczny i PO· 

- Proszę ml zapakować. Blore na kredyt.„ U l'I 23.00-24.{)0: Muzyka tane-:zna. 

Właśclcletowl wydłutyła się twarz. Kto napadł na dwuch kolejarzy? AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

- Bardzo pl„knle." ale pan wybaczy." Mu· 15.10 Hilvcrsum. Koncert symfonicni \" 7, 

szę mleć przecie Jakieś zapewnienie." Jakiś za. Mysłowice, 25 marca. stał ranny w okolicę serca. Przewiezio- Concertgebouw w Amsterdamie 

staw„. Policja mysłowicka zostata ~aalar- no do do szpitala i poddano op eracji wy 17.25 Moskwa ( nośw.). „Pskowia~kit1 ', 
- Dobrze„. - odpowiada Mayer. - Wlec mowana tajemniczą zbrodnią. jęcia kuli. Stan rannego jest groźuy. opera Rims.kU-Korsakowa. Tr. z Te-

narazle wezmę tytko garnitur, a palto zatrzyma! vyczorai, gdy o godz. 2.15 po p~ł.. Palka wymienił !lazwisko niedawno atru Wielkiego. 

pan sobie Jako zastaw". koleJarze :-ve~zh do i:nagazynu .. koleJo-1 zredukowanego kole1arza Kud~cgo, wo- 20.00 Rnkareszt. „Don Juan", opera Mo-
•.,.• wego, znaJduJącego ·się w pobhzu dwor 

1 

bee czego przytrzymanego mezwlocz- zarta. · 

Llpower złamał na ulicy no~ę. Zabrali gC1 do ca osobowe go przy ul. Krakowskiej w nie Kudrego i dwuch jeg o s y nów. Nie 20.00 Koenif(swusterhrm.~en Traviat· „ 
szplt2ła. PrzyJaclele naradzalą się w Jaki spo· M y sfowicach, znaleźli leżących tam w 1· przyznają się do winy i wyk aza li swoje I opera Verdie.go Tr z · 0Pery p~ · 
sób zawiadomić żonę. kałuży krwi dwuch. kolejarzy. Byli !o 1 alibi. . . . • . • , stwowej. • • · -

- Trzeba to załatwić bardzo detllrntnle I Paweł Pałk~. , za:n1eszkały w Stup~1e N.a micJ~C~ zbrodrn przyo yla n 1ezw10 · 20.45 R?vm . . c11.nf1iwa Z11Zanna" _ 0_ 

ostrożnie ••• - powiada Jeden. przy u l. G razynsk1cgo oraz Pa wel P10· czme kom1sJa śledcza z prok. N o wot-1 peretka fH!berta. 

1 - Wiemy, ale Jak to zrobić?.„ - pyta Inny. l sko~icz, za~. p rzy .ul. M!arki 9 w My- nym i sędzią śledczym Zdankie wiczem , 21.00 Medjolan • . JfoMo riel PoPolo" f'. 

· . .... Ja wiem!.- - wtrąca trzeci. - Poślemy słow 1 cach. ~1~s~ow1cz miał przcstrze-J n~ czele„ która. prowadzi w dalszymj pera Rohbani'ego. Tr· z Teat '\!-
Wacka, on się Jąld !oną głowę 1 JUZ dogorywał. Patka zo- ciągu dochodzeme. la Scala·•. ru „. 



. "lU"=~= . 
'' I I I I ' pierś jego poruszała się rytmicznym Ód 

1 dechem, a długie, ciemne. zmierzwione 

P 
. , . ' ' włosy, przykrywały pół smagłej, zdro-

6) OWleŚC sensaCYJDO~spoleczn·a wo opalonej twarzy. · 
. ~ Halina nie chciała go budzić. Wie· 

~~''''''''''''''''''hl:l~·····················'···············•H•••t••••t••••••tt••111„1u1M , .••••• ,,,,,,,,,,,,,,,.,,.,,.,, •• ,, •• , ••••• N ••••••••••••• ,łJtF działa, że dzisiejszego dnia rozpocznie 
swoją pracę dopiero wieczorem i że 

STRESZCZENIE POCZĄTlCU POWIEśCL I rania i trudy. Za to wszystko · coś dla w kącie: w izbie było tylko jedno ·tói- przez całą noc następną będzie tłukł się 
Halma ~ajecka., bez~obot1;1a .at~notypist. mnie uczyniła.... I oto odchodzisz odt· ko... taksówką po mieście. 

lta, .P0~hą'Wlona ś.rodków ~0 7.veia, po&ta.- mnie w chwili gdy mogę .ci zape\vnic · · · Halina zaczerwieniła si<> Na palcach podeszła pod okno 1· ~,1·-
now1ła •z rOtLpa•czy utopić stę. • · • ' . • '!". • -

Przes1.kodzil Je! w tem sz<>fer Paweł. spokomy kąt 1 pewny kawał chleba.· ,. Paweł~ zauwazyWszy JeJ zazenowa chutko usiadła na krześle. 
q<ly Paweł wstąpi! do restauracji, aby ku· Starusz~a uśmiechnęła się. . nie roześnii~l się głośno: Serce jej rozpierała wdz1ęczno~~. 
~1ć ooś .. ~a ~olacie. stolar~ Hansen na czele - To me synku - szepnęła b1atemi . _ Prosz" się nie bać OdstępuJ·ę pa- Chciała koniecznie odwzajemnić- sie 
bandy pnakow porywa Halmę do swego war · ·t · · dl i '. t . . ."" · · , · · · · · 
sztatu. Uwalnia ią stamtąd Paweł. warg~tn1 • -. sp ac!sz. ug, zac ągmę Y m swoJe łózko, a sam urządzę sobie w czemskolw1ek młodemu przyJac1elowi 

. Podcz~s bóik! Paweł z<>staJe ran·nY. Ha-
1 
u .mme,. Jeśh przyJd~1~sz z . po~ocą, w I pr~edpokoju królewskie łoże. Zresztą, za wszystko dobre, co dla niej zrobit 

Ima w · m1esz.kan1u Pawla 011atrule mu ranę miarę sił, temu, kto JeJ będzie potrzebo- my, ,szoferzy, przyzwyczajeni do dłu- - A gdyby - pomyślała - przy-
na Pi~;ł, . który ._ J)O:Cbod·~ił · ze Śląska . Oll<>· wał.... . . . . gie~o czeka~ia ~ocą w t~ksówkach •. p~ rz~dzila P~wł<?wi. śniada~ie? Ch}'.'ba hę 
wiada iel . dzieie sw,ego życia. Jaiko mały •... Ha!tna _podmosła głowę I przerwa . trafimy obeJsć się bez łózka: w kazdeJ dz1e mu m1to Jeśh, zbudziwszy su;:, za-
dl!opie:c ęddan.y . został do kutni. P~wnego fa opow1adaJą_c~mu. . . . . . . I pozycji. śpi . nam się doskonale. ~ stanie na stole kubek dobrej kawy ...._ 
irazu pp:.yszla tam Jakaś starusZlka 1 zapy- - Teraz JUZ rozum1em pańskie po-

1 
. 1 · · . --· · . t t . d · dowód mej troskliwości' 

tala: _ ztc d tu. st · . T . . 1 dl , nie zwazaJąc na pro es Y . z1f:W· p . h ·a · ·r 1 : . :. •. · . . . ępowa_me. era.z . poJę a~ acze~o .cz.yny, wżtął pod pachę matą poduszkc, oc1c u zr.e~1 o;vata sza e •. a e nle 
Na diµgi dzteń wy:J~chafem z nią ,.do , tak be~mteresowme zaopiekował su~ " koc,. dwa state płaszcze i zniknął w ?:n~lazła w meJ am cukru,. am . kaw~, 

stolicy, g<l7"ie babka , miała m~łą, pral- pan mę_1m lo~em. . . przedpokoju z głośnem: am na"'.'et. herbat~, ~czkolw1ek w kącie 
nię. Była to -:--- jak · się c pokazało - mn- Paw~t skmął .gfo~ą. . . . . ....., Dobrej nocy! w~lał się imbryk l kilka pustych garnu-
ja bardzo . daleka krewna, która dowie~ -. I me pomyl~ła się ., pam. Je~~ d~ch : Halina rozebrała się i poł•1żyh s~ę szKów. . 
dziawszy.,.· się , od kogoś o mojem tragi- . ludzi, kt~r~y mme czegoś ~uczy,h: ~t~ · do łóżka. Poraz pierwszy od wielu dni ~agle wzrok dziewczy,ny . spo·czął 
cznem pf>łoieniu, postanowiła się mną ry przy1ac1el ~!chał. s~tuk1 boksersk1e1 mogła zasnąć spokojnie i wygodnie. Ni- na lezącym na. stole portfel? Pawła~ . 
zaopiekować.. · _ · · I a babka sztuki c~ymen!a do?rze. \by wizja ko~zmarna przeleciały przez P~zez chwllę wah~ła się, a potem 

Od tę~o czasu nad dzieciństwem ···!'f as.ta.ła chwila mll~zema .. Na da- jej myśli . wspomnienia ostatnich nocy, I P?wzięła :"agfą ?ecrz}~: chrba Pa:weł 
mojem zabłysło prawdziwe słońce. Sta lśeki_eJ wiezy zegar wybil godzt!1ę 4-tą. spędzanych na ławkach w parku, w pu me pogmev.:a się, J~sh wy1mę z 1ego 
ruszka, ".aczkolwiek powściągliwa w wt~, ~padając przez okno do : izby, o-1 lil'tych szopach, w -ciemnych bramach,' ~ortfelu .złotow~ę,, a~e~y, zszedłszy ~a 
pieszczotach i mafom6wna, zastępowa- \ złocił Jasn:. włosy Pawła. . . . . . . skąd nieraz wypędzały ją' natrętne gru- 1 oót .. kupić za mą sw1ezych bułek, tttle· 
ta mi ma'.tke .. Widząc moje zaniedbanie, . - Oto Jes~ . - pomy.śla~a dziewczy- bijaństwa nocnych wMczegów. ka 1 masła .. 
posyłała : mnie do szkoty. rannej i wie- na :- prawdziwe serce. serce na pod-I . Lecz. w mroku ~yśli jej zajaśniały, Pal~e jeJ z pewnem ociąganiem wsu 
czoroweJ, a potem. gdy s1e stałem pod- daszu. . . . . · . . mby dwie dobre gwtazdy. oczy Pawła 

1 
nęły s!ę yv ~łąb portfelu, I.ecz znalazły 

rostkiem· zgodnie z . mojem zamiłowa- . Co:a'.l'j JaśmeJ stawało się w pokoJU i przykre majaki pierzchły bezpowro- tylko Jeden Jedyny dwudziestozłoaowy 
!'iem, Jakich nabyłem' w kuźni kowals·· 1 w JeJ duszy... tnie. · banknot. . . 
sklej, oddala mnie do ślusarza do ter- Jeszcze moment i dziewczyna po- Znów zawahała stę pr~~z chwdę, 

1minu!.„ . . . . . ROZDZIAŁ CZWARTY. grążyła si'ę we śnie... lecz wnet doszła do k.onkluz1~: . . . . 
Potem Ptzeszedłem kurs mechamk1 • . Zbudziła się tak nagle. jak nagle za- - .C,hyba i;>a~eł ~1e .będzie. się gn~e-

1 Jazdy ' somochodowej i począłem za- Pod brzemJ sn11m snęła. To słońce gorącego noludniJ, ~ał. J~sh. zm1emę pie~1ądze i wyda~ 
rablać na, chleb, jako szofer. A stara mo • · • . • zapefniaJąc o.okój płvnnem złotem, nbLt I ktlkadz~:siąt gr?szy! Nie ?logę zresz~ą 
ja opiek' unka nie do.czekała się tej chwi-1 sfraszł1wen o oskarzen:a . ło ja fa.Ją promiepi ,j ciepta. ' pozwoltc mu, azeby bez ciepłego posil- ' 
U. Pare -.Jat temu .umarra. · !:li I Zbudzona c.zas Jakiś przecierala so- ku wyszedł z domu... . • 

Bytem obecny przy jej śmierci. Długie rzęsy Haliny chwialy · się, ·.ni„ . bie~. eczy, nim zda ta . sobie sprawc; ze ~ak !la pół .zdecydowana narz~cita 
Stąxuszka leżała sobie ·cicho . na bia- by skrzydła zmęczonych muszek. --r- ,·a r.da. r.ąeń ostatniej nocy... ! na s1e}Je1 palto~1k, otV:'orzyła ~rZ\Vl bar 

łych poduszkach, a przyjąwszy sakra- powieki jej poczęły się przymykać: sen I .· ,Wyskoczytą .. cicho z łóżka. umyła ) dzo cicho - azeby me zbud~1~ śpiące­
menta święte~ czekała bez trwogi na upominał o swoje prawa. . . . . .. 

1 
·) się, ubrała bez szelestu, p0czem de li- i go, przes:zła przez przedpokóJ I wkrót-: 

ehwi!t; .•. · · ·.~d~-·.Bóg·.·'P&._ wol. a.· ~.·. przed .sw9~.1 .~,,. Za.tJ.,wa,iyl tQ . .gościntiy ą;os. po.darz.~. i .· .ka!nie . .ofwQt~yla drzwi od prze<lpo-jce znalazła się na sch?dach: .. ....;. 
Je o]ł\1&?-~,- ·>i .• "· .. "' . • . • . za wo.fał: . . . . .•v , _ .. u l~P1Ut. ~ . .. '. . • Szła prędko, radosna, mby dz1e'cim 

- , N\.1al.em f~y ~~ .. ~tCJ:ĄCh; ..,· ., ~·- ~ ,, , , „ -;:- Jak na dziś dość 1uz gawędy1 Po i Oczy Je1 posrehrzyta rzewnosć: tam . co spfa!~ć chce kom~ś ~o.chan~mu do" 
- !3~bko - sżlochafem - myśla-" .. ia spać! .. ", „ „. . ... · . ... . ~· .;.»; ką,ciku 9a dwuch płaszczach. ptr.y-,· b_rcgo figla - omal me sp1ewa1ąc. 

łem, fe teraz; gay· zaczn·ę zarabiać. bę- Dziewczyna rozglądnęła się raz jesz:- kryty cienkim kocem, spał spok•ljnie (D I · . 
de ci .s~ę m_ógł odwdzie~zyć za twe sta- cze po pokoju i wzrok jej zatrzymał się., Jej nowy . przyjaciel, Paweł. Szeroka a SZy c1ąg j Utro ). 

TAJEMNICA HRABINY . ROZDZIAŁ 155. I drzwi nie ustępowały pod napoirem jej 

W k . • ł • ciała. · ilmlBftftBI rumn~e Zaczęła więc walić pięśCiami w że· 
. . . . lazne okucia i wzywać głośno pomocy. 

204) 

Sensacyjna powiełt współczesna 
żegota zaklął siarczyście i czytał 

dalej: 
- Niema więc narazie kogo ści­

ga~. . . Zapewniamy Pana, że stano­
wiska nasze w Polsce są narazie nie· 
obsadzo·ne. Cho<JU nam jednak e co 
innego. 

Za s·p:rawą Pana pr.zesi.aduie obec­
nię w więzieniu niejaki pan Lehman, 
którego chcielibyśmy widzieć na wol 
nosci. Pan Lehman dostał się widocz­
nie- przez omyłkę do więzienia, gdyt 
z nami był luźno związany i właśd­
wie z centralą berlińską nie miał nic 
wspólnego. Jeżeli stajemy w jego 
obronie, to czynimy to wyraźnie na 
prośbę pzwnych . osób, których tycze­
ni.a są · dla nas rozkazami. Zwraca.my 
się więc do Pana z prośbą .o umożli· 
wienie p. Lehmanowi wydostanie się 
z więzienia ... 
żegota znowu przerwał czyt.anie i 

wrzasnął: 
- Co?f.„ Ja mam ułatwić temu ło· 

troWi ucieczkę z więzienia?!... Nie po to 
tak S-ię męczyłem, za.nim go schwytałem! 
To mi dobre!.. PhiL. Ułatwić ucieczkę!.. 
A to. psy zatra-c-0nel„. Ja wam pokażę 
ucieczlię!..„ 

J eszcie raz rQ<ZWinął atkusz papieru 
i czytał' dalej: 

- Zapewniamy Pwa, że pan Leh­
man natychmiast po wyjściu z wię­
zienia opuści granice Polski i więcej : 
do wa:s nie wróci. Zdajemy sobie i 

sprawę z tego1 że spełnienie naszej . 
prośby nastręczy panu pewne trud- ! 
ności. Nie żądamy również, aby pod- · 
jął się Pan tak trudnego zadania bez­
interesownie ... 
. ·W n P.·i; rodę za wypuszczenie na 
wolność Lehmana obdarzymy rów-

Napisał JERZV BAK Lena JU:Z ;"'f aucie str~ciła przytom· Rozpaczliwy jej głos odbijał się metalicz 

ń . ż l ś . b R ność. Jedno silne uderzenie Adolfa wy· nie o cementowe sklepieni.a dudniąc ni· 
te wo no etą arenową egenową, ;t ł b b · · · ł · · · ' 

pańską, zdaje się, dobrą znajomą •.. s arczy .0 • Y poz ~wic Ją zup~ ~te ~'!la-, czem w ce!11;browanej studni. . 
<?d b t . t d ł d domoś-ci tego, co się dokoła nteJ dz1e1e. Po chwih na k,0 ,....,+arz.u ro.zległy się 
u y y na onnas osz o o spra- , Ad 1f · ł · t t d ś · • · · . · • 1 

• • 

d 
.. L h . t n y o mus1a I mes e y, opu CIC się c1ęzk1e powolne stąpama Lena wstrzy• 

wy są oweJ I e !11a!1 .me zos ~ > tego rękoczynu wbrew własnej woli ł dd h · 
wypuszczony z w1ez1ema w c1agu d . L 'dz . . . 1 • ma a 0 ee · 

"bJ.. h . d ·. d . t k-. . g yz en.a.i wi ąc co się św1ęc1, a armo· 1 Nareszcie ktoś nadchodził 
naJ 1zszyc s1e mm m, w a im, wała krzykami przechodniów D · · ł · d ..• 
razie bylibv"my :tmuszeni niestetv C b ł . . ·dz. 1 rzw1 nie otwar Y s1ę o raZ'l.l. Naf· 
do~ zafntwier~ia tei. s~rawy z panii\ Ob 1d0~lm . Y 0 - nie wiek · .1a a. , pierw starcza ręka odsunęła kwa..irato· 
bar~nową w sposób .dla pana nie- I u ł·~1 ka s1Gę łw pu~tymt po l?J~ nba tle· ' wą zasuwę małe.go okieneczka, przez 

b t 
. d . . aznem ot u. owa Ją s rasz 1w1e o a· które wyjrzała para pnzymrl1i:onych 

z Y pozą any... ła i czuła łamanie w kościach. Nie mo· ! 
Dla takich zakładnic ~ak. b~r~no.- · gła odgadnąć gdzie się majduje. ocz~ Gdzie jestem?„. Co to jesl7„. _ 

wa mamv doskonałe w1ęz1eme. - Roz.glądała się dokoła. W pokoju ni· zapytała Lena. 
wyspe trędow.atych. kogo me było. Gł:os z za drzwi odpowiedział po pol· 

Cz~~ pan wie co _to je~t?.... . ściany, podłoga i sufit stanowiły, zda . sku: -
~oze się pan me. ~nentuJe: w1~c · się, jedno cementowe sklepienie. W ką· I - Niech się pani położy do łóżka .. „ 

m~zemy Panu . zw1ęzl~ wyJaśmć. cie stała umywalnia, a pośrodku pokoju Zaraz to pani wszystko wytłumaczę ... 
vy1e pan chyba, ze trąd Jest chorobą stół, przykryty serwetą i dwa krzesł.a. - Ja nie chcę się położyć.„ Ja che~ 
m~u!eczalną i. polega na po~olnem. . Lena uniosła się na posłaniu. wyjść„. ' . 
gmcm skó~y 1 caf ego org~mzmu aż l Czyżby tó ·by. pokój szipitalny7„. Pró· - Radzę pani być .ro~ądną.„ - od~ 
~o całkowitego r~z.kładu c1ala. Trąd 

1 
bował.a przypomnieć sohie dzieje ostat- parł ~los kobiecy. - Opór nic tu nie 

Jest ch?robą za!azhwą i dl~te9.io ~rę- ; nich godzin. pomoże ... 
dowact odsy~a~1 sąd~ ~pecJalme 1~0- j Wyjeoehała„ z kim?„. Aha, z Adol· - Proszę otworzyć dnzwil... - nale· 
l~wanych mtcJscowosc~, dokąd. mkt i fem„. A potem? gała Lena. - Gdzie są moje rzeczy!... ja 
me ma dostępu. Jedn~k.ze kolonJe tr~ j Co potem było?... chcę wyjść! Stryj czeka na mn~e z obia· 
dowatych muszą m1ec I?Om?C. lud~! Adolf nie chciał zawrócić.„ Zaczęła dem!„. 
zdrowych, którzy będą się mm1 opie i krzyczeć„. I n·agle straciła przytomność .. I - O, na obiad już zapóino„. - oĄ­
kowah. . . . . . . I Czyżby auto uległo katastrofie?... J parła staruszka. - Już oz.as na podwie· 
. Sp~cJalm a_genc1 .zaJmUJą. się anga Ręce przes~ęła po całem ciele. Nie i czor~k„. Zresztą, .niewygodnie tak ro.i-
zo~amem ta~1ch ofiar ~ posró~ ska-

1 
na'Potkała na ŁeJ drodze żadnych ran ani ' maw1.a(,„ Proszę się położyć, to otworzę 

zanców, ludzi wykoleJonych 1 nie-

1 

bandaży .. ·.. · drzwi„. 
liczny~h ochotnik6Vf - . 'Y'a_rjat6w. Więc co to wszysitko ma znaczyć?.„ . - Ni? położę się!... A właśnie; fe slę, 
Jak wiadomo Panu, mkt JUZ zywy z I nagle okrzyk zgrozy wyrwał się z nie po łozę!... Proszę otworzyć drzwi i 
wyspy trędowatych · nie wraca., jej piersi... wypuścić mnie st~ natychmiast, bo zacz 
Uprzedzamy wiec Pana: - jeśli l Wuok Leny padł na małe, zakrato· nę krzyczeć, że cały świat się zleci. .. 
Lehman w ciągu s.iedmiu dni nie wane okienko pod samym sufitem„. Ta- I chcąc dać próbę te.go przeogro~n~· 
wyjdzie z więzienia, w takim razie , kie okien.ka bywają tyLko w celach wię- go krzyku, poczęła wrzeszczeć z całych 
baronowa przetransportowana zosta ziennych.... sił, aż przerażona babima zasunęła szyb· 
nie na wyspę trędowatych. Postano- Więc tu jes;t wię.zienie?... ko zasuwkę i czmychnęła. 
wienie nasze jest nieodwołalne, Cen- DLa:czego wsadzono ją dÓ więzienia?. Lena zmowu została sama. Niepokój 
trata szpiegowska w Berlinie". Nawprost łóżka ujrzała drzwi, wysa· jej wzirastał. Dziki wrzask wyczerpał ją 

dzane żelvnemi ćwiekami. Zerwała się do reszty. ' 
z poslr.n ia i P'rób owała je 01twor.zyć. Ale , (DALSZY CIĄG JUTRO). 
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DZIS I DNI NASTĘPNYCH! pierwsza polska komedia muzyczna. 

i10°0 D 
N 

M IE 
Diwlqkowy kino-teatr 

li „ 

N 
u l. 11·go Listopada 18. 

W rolach głównych: KRUKOWSKI, MANKIEWICZóWNA, ORWID, SKONIECZNY, WALTER, WESOŁOWSKI, 
SIELANSKI. - Początek o godz. 4-ei po poł., w soboty i niedziele o g. 12-ei.-Passe-partout i bilety ulgowe nieważne. 

Gigantyczny polski 
100 proc. film dźwiękowy 

P· t. LOS PU 
Emocjonujący dramat, rozgrywający się W rolach głównych: 

na bezkresnych piaskach Afryki. 

Nv 85 

Dziś i dni następnych! Począt~k o godz. 4-ej po poł., w soboty i niedziele o godz. 12-ej w poł. 

Nora ftey, Eug. Bodo, Marja Bogda 
Adam Brodzisz I Witold Conti. 

30-10 
. '„' . •~ • ... .... .;; ' • . . : . ~ 

Kino·diwl1tkowe 

,, akieta•• 
Sienkiewicza 4o, tel. Ul-22. 

..::.. 

= 

Od wtorku 28 marca i dni następnych. Arcywesoły film w wersji czeskiej reż. Karola Lamacza 

- ,,KRÓL TO JA'' WLASTA
0

uB~';i~n 
15-10 Początek w dni powszednie o 4, w soboty o 2, w niedziele i święta o 12. Ceny na pierwszy seans na wszystkie miejsca 49 groszy. 

~··;c.Pl&Riiciii.Piii·;.1;;1:·;0L9SKii .• )1 

UWAGA Panie Gospodynie i Odbiorcy I 

NIC NIE ZĄSTĄPI 
„OL LAM 

produko'W6nych na pod­
stawie zgłoszonego w 
Ameryce do patentu 

I 

Niniejszym podaje do łaskawej wia.domości Szan. Pań i Odbiorców, że 1
1 

sposobu wytwarzania. 
.Nr. 1225" 

znany od 25 lat płyn do czyszczenia i polerowania wszelkich metali, szyb I 
i luster p. n. SIDOR przestałem produkować, natomiast wypuściłem nary­
nek jeszcze bardziej ulepszony płyn do czyszczenia i polerowania wszel- I 
~hme~NOWoL" 9 ·Fz:vz~L~~ 
prawni~z!trzeżony za Nr. 13102 w U. P. R. P. w Warszawie. ł Ir ł.6diul.AnnyN!9r11 

Dziękując za dotychczasowe o bdarza,.nie mnie zaufaniem i poparciem, I N> Oprawa obrazów • telefon 231-91. 
pozwalam sobie mieć na.dzieję, że WPP. i naidal tyLko kupować będą je- A i ramy do firanek - Ceny fabryczne. -
dynie „NOW OL". 100000000000000000<:>00Ge0C0<='>00000000000 

100-6 

Z poważaniem •••••a•••••••••••••••••••••••••••&••• 
Andrzej LINK 

Wytwórnia Techno.Chemiczna 
l.ódź, uL Rokicińska 53 teL 185-40 

.założona w roku 1908. 

Najmodniejsze modele 35-3 

I.Jl.NP i HINKIETóW 
po cenach konkurencyjnych 

poleca S. NEUMARK 

l'IAJMODl'ł IEJSZE 
I NA.IT AiiSZE 

kwiaty 
egzotyczne 

nabycia tylko w pracowni 
artystyczne! 

Kto raz „NOWOL11 spróbuje ten jl1Z innego płynu nie kupuje! t.óDi, Piłsudskiego 25 ........ „„ ... „ •• ~„ ••••• „ •••••••••••••• „„„„„„..... •B••••••••••••••••m•••••············ 
ŻEROMSKIEOO 17, m. 15 

parter, tel. 181·47 • 
Obejrzenie nie obowiązuje do 

kupna. 50·2 

Ratujcie zdrowiel 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, te 

75% chor6b powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory tołądek jest główną przyczyn' powstania najroz­

maitszych chorób - zanieczyszcza krew I tworzy złą przemian~ 
materji. 

Słynne od 50 lat w całym świecie 
ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra LAUERA 

DR. MED. GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ, 

~~~!~~~~'li~,~~~ =~~:~~1~ :~~:-(;~;;;;R;;o;z;m;a;i;t;e;;;;~~: 
śRODMIE.JSKA p. tel. 126-87. _ 1ampa k~arcowa, prom~em~ pozaczer-li 

i w lecznicy Vita . Piotrkowska 4:> wone (cieplne) i:alwamzacia, farady-
od ~ l 6-1 w. zacia. masaże i t d. 

ZŁOTO, BIŻUTE~ JĘ, kwity lom­
bardowe kupuje i płaci najwyż­
sze ceny Zakład Jubilerski I. fi-

P. KOPCIOWSka ~r. D. RlllfWiKI ~:~;,~~:;~:;~;~; .. ~,~R~~~~ 
. . d . . d 9 d 

3 
m 30 choroby skórne, weneryczne, włosów zetknięcia zainteresowanych stron. 

przyimuie co zienme 0 · 0 • I moczopłciowe Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 

Gdan-Ska 37 Łódź z h f 6 lokatora. 2> znaietć mieszkanie lub 
' amen o a i)Oje<lyńczy pokój, 3) sprzedać nieru-

tel 232·55 przyjmie od godz. 9-10 rano 1 od chomość lub rzecz. 4) kupić cośkoI· 

d 4 · d 7 · ' l n· Piotrkow l>-8 wiecz„ w niedziele od 11-li. wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
j k t t i d Ili f B 11 Unl t t D M u D o -eJ 0 -ei w ecz icy, • W'Yszukać pracownika - niecha! po-
a o s w er z pro. et n. wersy e u r. ar n, r. ska 294, tel. 122-89. u o t bBWY d·> drobne o"loszQni4 do nenublikt"" Hochflaetter i wielti innych wybitnych lekarzy, są idealnym u „ ""' ~ ~ „ 
środkiem dla uzdrowienia .toł11dka, usuwają obstrukcję (zatwar- r o ro il E 
dzenle), S" dobrym środkiem przeczyszczaj•cym, ułatwiają funkcję STARSZY FELCZER ROW RY balonowe, zamiana zwy-„ „ t S S }{• • • kły.eh na balony części do rowerów, organów trawienia, wzmacnlaj11 organizm i pobudzają apety • USZ JeWICZ CHOR'OBY PŁUC emaliowanie ram, najtańsze źródło. 

Zioła z g6r Harcu Dra Lauera usuwają cierpienia wątro- Bal ki Ry k 9 telefon 113 99 
by, nerek, kamieni tółclowych, cierpienia hemoroidalne, reu- 11 LISTOPADA 1S (Roentgen) uc ne ' - · 
matyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i lł:izaje. Tel. 155·45, Pl t k k 124 NA WYPŁATY urzędnikom (;:zk,Jm). 

Zioła z g6r Harcu Dr• Lauer• zostały nagrodzone na przyjmuje od 8-ei do 12-el 0 r QWS a Eleganckie damskie plas1.1Cze, mes.kie 
ł t d i od 18 do 20. plasz~ze i ubrania, białe p!ó.;ien11e wystawach lekarskich na}wy.tszemi odznaczeniami l z o . me a· Wykonywa wszelkie zalecenia lekar- przyjm~je od 5-7. płaszcze, najmodniejsze wełniane <lam-

iami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Parytu, Londynie i wielu skie po cenach umiarkowanych, uspo- - - skie i męskie towary, blaty l·Jwar, 
innych miastach. t b . b' r f k k Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyle- kaia bóle przy kam. żó!~iowy~~ bez LEKARZ • DENTYSTA swe ry, o uwte . ie izna, iran l, -.a-
czonych. Cena ~ pudełka 1,50 zł., podwójne pudełko 2,50 zł. narkotyków, zawsze świeże p1Jawkl.11 ~ ~ ~ I A ~ M ~ WA k1J·iń~~f~;%• ,:.teca Leon Rub1szkm, 

Sprzedat w aptekach I składach aptecznych. Dr. MED. I STARSZA d al ód , N' . B t • panna o s onu m na 
Doktór DOKT6R • 189 m. 4. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• l~Oł~J orns e1n1 wyjazd {>Oszukiwana. Piotrkowska 

H S he W r. k
• I i>rzyJmuje od 3-7 I>O poi. 1 "z..;..A;...G'""'1""'N"'"A..:::L,__pi_e_s_r_a-sy_w_i_lc_ze_i_._w_a_b_i_s-ię Zumilc r ilguno\Vs I AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECEPlol kow•ka s· „Arab". Odprowadzić za wynagr. Li-

• • Ul. RZomy~KA S (wejście z Sieradz-

1 

I • I manowskiego 90, tel. 201-73, Sutter. 

I kie1 1). Tel. 191-08. t I f 121 23 
C h oroby skórne Piotrkowska 70 tel. 181-83. Przv!mule od 15-19-el e e • • Z~POWIEDŻ. 1) He~ryk ~ac~t~I zlot-

• S ' E ~·- --- mk, syn zmarłych .lozefa i Peiglt z do-
l weneryczne CHOROBY KORNE, WENERYCZN ARTRETYK JEST INWALIDA I Dr. med. mu Stiel ostatnio zamieszkałych w 

P- ł k k S& t I 148 62 I MOCZOPŁCIOWE. I b<> dolegliwości artretyczna - reuma-.PI p Id Krakowie, 2) Ruchla Hecht modniarka. 
IO r OWS a , e · • Oabln~t Roent1eno • leczniczy. tyc.zne, iako wynik przesy.cenia orga- e man córka Dawida i Cha i z domu Gostyń-

Przyjmule od 1 l pół-4l od 6-.-9 wlecz. rrzll~Je 84 8.ft-l.O r„ lvdo 
1
'!i1 .Prł nizmu kwasem moczowym, oraz PO• sklei zamieszkatych w Łodzi , chcą za-

w niedziele i świeta od 10-1-ej. 0 0
1 
ś . Pt wdieczlO-. 

1 
n zie e wstałe na tern tle stany zapalne I>O· 1 wrzeć związek małżeńsk i w Urzędzie 

Wte a o · wodują bóle, zniekształcają stawy, Stanu Cywilnego w Lubawie (Pomo­

H. wD1kó\vyski A ST H· Y 
Cegielniana Ns 4 

ZASTARZAŁE, różne KASZLE, PRZY -
telefon 216-90. WIL'EJN'E CHOROBY PŁUCNE są 

Specjalista chorób wenerycznych ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO· 
moczopłciowych I 9'kórnych wiMI od 1902 r. 3000 listów po­

PRZYJMU.JE OD GODZ. S-2, 5--9 chwalnych jest do przejrzenia na 
W NIEDZIELE I SWIĘTA OD GO.,miejscu, opis leczenia na żądanle 

DZlNV .9-L !bezpłatny. ST. ślJW AI'JSKI, Łódf, 
----------...=~ ..... .-!!!!I ftrzezldska 33. ł6-2 

utrudnialą ruchy, powodują stopnio-;AKUSZER·GUtEKOLOG rze). 
wo utratę zdolności do pracy i pro- r---:=----------=-~--::-=== 
wadzą wres:OCie do kal°'twa. !Zawadzka 10. Tel. 155-77 IN'!E.LIGEN1:NA, samo!na wdowa ?~-

Tylko zioła Magistra Wolskiego . naimie pok61 z kuchnią, całkowicie 
„Reumosa". zawierające Mandragore' przyjmuje 9-12 ' od 3-6 po poł. ur~ądzony. Cena p;zvstPona. 0,d zaraz. 
(Schin • Schon) niezmiernie rzadką D p Wiadomość: Łódz, Żeromskiei:O 18, 
roślinę chińska. dają w krótkim czasie r Jan olak ,"':im~·-2-1 .... ·-----------skuteczne wyniki w cierpieniach ar- 8 JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
tretycznych, reumatyoeznych i bólach rachunkowości szybko i grun townie 
ischiaS1l. I ul. rtAWROT Nr. ? wyucza rutynowany nauczycie.I. Stari-
ZIOLA ze znak. ochr. „REUMOSA'• szych i za.późn ionych special·ną skr6-
Do nabycia w aptekach, składach ap-' TeL 164·21. - coną metodą . Wólczańska 29 m. !. 
teczny.ch, drogeriach lub w wytwórni. choroby wewn!)trzne allergicz:ie

1
-:::fr-:-o:::-n:::-t.:'."'p-::-a::'.'rt".':'e-:-r. _________ _ 

Magister Wolski, Warszawa. Zto- (astma. pokrzywka, miitrena, reu· MODYSTKA pracuj ąca samodz;el nie, 
ta 14, tel. 263-05. Objaśniające bro·j . matYZm) przyjmie pra·cę od zaraz. Oferty sub 
szury wysyłamy bez·p!atnie Ooebiny przyjęć 6~·7. „J. R." do Republiki. 



• 

Sport robotniczy w Polsce ŁKS (liga) Hakoach 4:1 (1:0)11 
llodulfe ProJehdg pilhurzg, !to111arsuMftie spafftanle pilftarsłiie ~ofio·Jic:!Suło ~ie; 

W najbliższym czasie kluby robotni-1 . Robotnicza Revrezeht~cilt $l_~ska zoSłd~onem •dUtłł;etll)«:DI lll!OD'CÓnlii 
cże rozegrają szereg spotkań z druży- Polskiego rozegra w dtHach 13 i 1-4 trta . Łódź, 26 marea. ktt, Millet, Stępiński, Sowlak, Król 
natnl zagranicznemi. Najwazniejsze hę- ja 2 mecte piłkarskie z repreżMfaClami ŁKS: r'ryrruuklewici, Karasiak, (tiubstreloh). . 
d~ spotkania o robotnicze mistrzostwa Wrocławia i WaldenbtH'ga, Gałecki, Peg;im, Weltilc, J1trtcivk1 Dur- lfa.konh1 R&poport, B!El.ls~m1, .r'ilar, 
Europy, w których Polska bierne u- , ' l(ueiyt\sld (.Młymtrski), 1\6than, .Kopio· 
dziar. Najbliższym przeciwnikiem Pol- L kk tł t' d k wici; jo5ko\vio~1 1:te11rH~rg, PtosMr; 
ski będtie Czechosłowa~ia. Mecze z e 08 e y· 'c ZD' a o ,_ zna . a Ooldtattet (Oertel, Mdfg-an~ztcftl). 
tą drużyną odbędą się w dniach 16 i . 17 • Sętłtia ·p~ Str:płen. · , 
kwietnia w Dąbrowi~ Górniczej i_ So- MU •ll'e«=Joliznc:J.ą. Ora · t'b~P.oezym1 się ~od zrtaktem 
gnowcu, przyczem pierwszy mecz ma · Prt@Wdgi ŁKS-o, . kMry fJ1'lC1Jl'owadzfi 
charakter mistrzowski, a drugi towa- Pahiiki Związek LeklkoaN·etyc7.A'lY przYl Panowie: 100 'l:h. = ld,8 sek., 200 m. szereg grofnyeh ataków l~wą śtróttą. 
l.'ZYSki. Czesi przyjeżdżają w składzie zrtaje odznaJkę za ~·eicja.liizację kaMemu -= &/.? siak„ 400 mtr. = 49;8 s-€1k.1 800 m. Król nie może się jed1rn.k „fóżkr~eić1 i 
następującym: N ohel, Klupsa. ~ee- zawodni.k·o'Wi1 zrwsroniemu w PZLA, - - 1 :55,4 sek., WOO m. - 4 :Ol seik., 5000 a Sowiak strzela przeważttie za wY~o-
mann, Fiedler, ffavranek, Maliki który osiąg;ni<e, poczy1naią·c od toKiU 1933 • m. - 15: 15 selk„ . 10 klrn. - 31 :50 ~.. ko. Rówttłeż Mlllerowl nłe udają się 
Sahwab, Riedel, Blecha, Czermak. Re· yt 1damej konlkttirencH mLni1ma rta:~tępu- maraton - 2 g. 50 tn„ 110 m. t fjlbtkatni stt~a·ty1 które albó wyłapuje Z\Yl11ńY 
zetwa: Blin. Schlosser, John. Jące: . . - 15,:Z sek, 400 m. plóitlkl - 58 s~'k., B Rapeyport. bl:l.d~ też lcll\ w hrtt. Na.wet 

Sklad Polski zostanie ustalony na 1 Painiie: 60 - 7,8 sieik., 100 trt. ~ J2.~ klm. ź 1P1ri0s.Zikothtm! ~ 10 rn~n.: w~.ru .......... rzutu karrtego ·nie potta'fi wYkotiy~ 
Ptlczątku kwietnia po ellminac;;jach. Sę„ sek., ~OO m. ~ 26 ąeik., 800 ńt :-= 2 :2~ 730 crut., wzwyż - 187 ~ltlt., tY\Cz.'ka. '"""' llt'1.ć ŁKS. Sowiak strzela ostro leez 
dzią tych zawodów będzie · p. 01>lła s·etk,, 80 m. poltlki-ł2i4 ii1eik,, 'Yd~ z mt~j ·- 390 cmt„ trójs~kolk: 14,60 mbt., kiu!a = w aut. ' 
(Niemcy). s·ca - 250 ?mt., wqal z ro~~J~gu - 5~0 14.70 m1:r., dY1s1k ·- 45,50. m~r„ ,~ztZ'ell}= łfakoah atakllje w tytrt bkr~sie · 

Mecf! rewanżowy z Niemcami ma cmt„ WZwYZ - 15~ cmt„ _kwla -::"" ~}·5-0 64 mtr., ;r:tot 45 • n:fr„ p.ręcroboJ - 3800 rzadkt> i tlopl~ro około 15-ej minuty · 
~i~ odbyć 18 czerwca w Katowicach. tn!~„ ,ąyisk - 38 mtr '! osiićz~p - 38 rntr„ I ~kt., d:Z·f.~sięGiObóJ - 7~00 lJlkit. Fryma.rkiewicz iatrudniOfiy jest pota2 
Ze względu na obecną sytuację poli- broJboJ - 200 pkt„ pięolobÓJ - 4CJOO 'Pik't. pierwszy, · · · 

tii~~~~o~ta~l:~~~~ratl~~żliwe jest. że N owi n kl z całego świata.~ po ;:~~~a tb~~~u~a :~e ~!f:i~wyo~::~ 
Rewanzowe spotkartia z Czechosto- a• Stlwiak n voley.em", pakttJe t:>iłkę w 

wacją odbędą się w µniach 8 i 9 lipca Mistrz świata wagi p6łcłęiki~i1 Ma~ ou s·pot·ka6 się ma z grtlihiym rywalom róg. 
w Czechosłowacji (w Cieplicach i Tra- Rosanhloom, pokortał w ltletizu o tytu~ . aniety;kańskin1, Hille111, :KU!!ló~ińskim i Pel' tłlll bramce HakOllłl ~abiera się 
tentau). · mistrzowski Boba Gootlwih1 w a.zwartej szwedem Magrtusserteni. energicznie do pracy; JtJskowicz dwu„ 

Na jesieni odbędą się 2 mecze z re- rundzie przez k. o. ll!chniozny. =-= ·Mecz W ciągu lata Lehtifien !lłarfoWać ma krotnie ~ kilku krok6W strzela obok 
prezentacją robotniczą Austrji prawdo- miał się odbyć w 1,;"' rundach. w, Niemczech, Aust~l· Polsce, Fl'Afi~ji. bramki; l:1 ta~ Erenberg>, bedąey śafil 
f>ódobnie w Warszawie. * - * pod bramką przenosi plłk~ póflad pó„ 

Węgrzy rozegrają oba mecze z Pol Roman Najuch, przebywaJll:~Y W Szw~ j W mistrzostwach pHk~rskich. pós!t:h _p""""zkl!l, 
ł. p 1 w· i' k · l tji, jako treher objazdt)Wy, dOińał ńi@• . gólrtych ktajÓW rozgrywki zbliżłlją się k\l lbCv '< 

lKą w o sce. ęg ers i zw1ąze s: za- d · · k' I · t · 1 ' Po "m1'an·i"' "tron w Hakohu m1'e1'sce 
ł spo ziewaheJ potaż _ 1, u ega1ąc titb tHve) tońcowt. - . "' " „ 

J)roponowa rozegranie pierwszego me- rakieci Szweci'i,- OstberAowł w trzech ~e W Ital1'ł w mistrzo~twatih if\fOWad1ti skorttmtJ'owatrngo l\uGzynskiego zaj-
czu dn. 23 lipca. i;; .t' 

Robotnicta reprezentacja boksetska taohi 4:6, 8:6, 4:6, drużyna Juventus Turyn - mający na4- muJe Mł;ynarski, a w ataku miast Clold 
. Ptiiski miała wyjechać w końcu mal'ća *~* wyżkę 5 pkt. nad następną dru.ż~ą, FC. tattera. i Jo5kO\vkH grają Clertel i 

Znakumity bie~ac~ amerykańskł, Bo1ogna. W Belgji na czele tabeli zrtai• Motgensztern. 
na "2-1:ygodniowe tournee do Niemiec. mistrz olimpijski w biegu na 400 mtr., duje się .Unro. rt St.. G.llloise. Na WęJ!rzech. 1' t.tli! flf1"""towa< ·"'"'"' tylk" j"dną 
Ze względu ha naprężoną sytuację po- B'll c d ł .ik , d d 1 H Il s L;Ąo;I IJ "'"v \!Da u " 
lłtyCzną mecze zostały odwcił:ane. i arr, ozna w wypay u me awnym prowa z1. mmr.z ies1enny, „un.ig~t- a ; . u· ttnłllh'ę, Wstawi~j{\c ł'Ierbstreioha :ta„ 

Władze zawodowe 
2wiązku bokserskiego w Polsce. 

Wybory do nowego zarządu Pol, 
Zawodowego Zw. Bokserów, odbyte 
w Katowicach, dały wyniki następu-
jące: . 

Prezes - Lis L., sekretarz - Kacz~ 
tnarek. Czf onkowie: Brol, Klaro.wicz, 
Januszewicz, l(zonsa, Wutszke, Zer­
bel, Górny, Wochnik, Gawlik, Jokiel 
i Hendryszek. 

Adres Związku: Król. Huta, ul. Ligo­
ta, Górnicza 40. 

Kanadyjscy hokeiści 
. remisują z amerykańskimik 

Mecz holkieja 'Iodoweg.o pomiędzy Ka 
n·Eik:Ią (Torionito Na·t'lm1a>Is) a Stana:in:i 
ZjeidlrJtocwrteirni (Maisisa1chtJJsettis l(ange,ts) 
zaJkończył się wYnilkiiiem remi1sowJTim. 

Polscy lekkoatleci 
w Czechosłowacji. 

automobilowym cięższych uszkodzeń, ni& dap·est. - W Cz.echo1słowaci: _cl.ecydu1~c~ 'mia.st Młl.tera. Z~$PÓI' żydowski · gr~ 
przypuszczano. r?zgrywka padnie m.ędzy Spartą . a Sil- teta.z z,ni\eZttle stable! Alt tło ptterwy. 
kbstkf us~ó;kazuje, Ca:rr -złatnał obie v1ą. _,.. ~*;. ' ." Presser musi pracować za dwocł11 

- - ~'** - Włoski Związek Piłki Notnef tgło~U gbdyf' MotgM~ztetn jest rt.a sltrżydłe 
Amerykańscy lekkoatleci znajdują się następujący wniosek w sprawie ml• atdzo .slaby. 

w doskonałej formie. O!itatnio notowano ~trzostw świata 1934 roku: Po szereg.u grolnycłi atakac.;h czer­
wyniki: 440y. - Ben Eastman 47,5 sek., Wobec zgłoszenia się efo tutnittlu tył· woni uzyskują rzut z rogu, który za-
111imo silnego wiatru przeciwnego, Miller ko 28 państw - Italja, jako <1tgttnh:ator mi~rtiony zostaje na drugą bram}{~ 
mistrz olimpij.ski w tyczce, uzyskał 427 111istr.źl'Jstw, proponuje całkowi<.iie !rety• vr~ez lierbstreioha. 
omt. w tej konkurencji, miotacz Jonell gnować z rozgrywek eHminacyfhyoh, pr6 Czerwoni ataktlfą rtadal bard1"9 
osią.gnął W ' dysku 50.11 11\tr._ jektowanych W układzie strefo'W)'m . .......,, ettefgjcznie i W krótkich tJdstęl}dth 

*** Rozgrywki miałyby być przeprowadzone tża!iti zdobywają jeszcze dwie bramki 
Lauri Lehtinen, mistrz olimpijski w w miastach włoskich (Turyn, Medjolan, t wspaniałych strzałów I(r6la. 

biegu na 5 klm.1 dysponuje bogatylh pro- Bolonja, Florertcja, TryJest, Nnipol i Przy stanie 4 :o :tllbltml się ttakoah 
gramem startów w nadchodzącym sezo- Genua). znów do pracy I Jeden z ataków kofl-
nie: - 7 maja Lehtinen !!taje do mistrzo Rozgrywki końcowe odbyłyby . się w I b p 
t F. 1 d" b' 1 · w R · · lk' , df · czy g c, brlttfiką. zdo ytą t:irżez rcs-s wa m an 11 w ie gu eshyni. czetw 1 zym1e na wie im si.a ome. sera. 

N t t k t - W ostatniej minucie gry S~dzl:t dyk o a n I - spor owca. l tuje nut katl1Y dla Iiakc:lahtt, który nie 
, zostaje jedna.k , wYk0tzysta11y: Kahan 

Walne Zebrłlnie Lub. O. z. O. S. od- Na zebranie O.Z.G.S., wyzna~•C>ne na j strtela W słupek. 
będzie się w dniu 28-go . maroa r. b. w dzień 18-go marna przybył tylko.„ jeden Drużyna zwycięzców pozostawiła 
kancelarji Ośrodka W. F. o godz. 18-e). klub A.Z.S. z.~branie zostało odwołane. łakmdleps~e wrażenie. Coprawda tKS. 

Gracze Unji: Kowalczyk, Dafiiel i Wó- Hakoah, Kolejowe P.W. i :Hapc>el or• hłe zrtajduje się jeszcze w pełni for-
liński w sezonie bieżącym zasilą drużynę ganizują u siebie sekcje lekkoatleŁyczn•• trt;v, ttletn.11lei jednak grat już znacznie 
piłkarską Strzelca. . . . Ostatni biuletyn Lub. O. K. S .• prry- leP.iej aniżeli _tydzień temu przeciwko 

Walne zebranie Sekcji lekkoatletycz- niósł szereg kar i skuśleń _iędziow piłki SKS-wi. · . 
nej Strzelca odibędzie się w dniu 29-go nożnej za niestosowanie się do uchwał W afaku dobra lewa stróna Sowiak-

W dnill.l 28 maja r. b. ·oidlbędzii<e się w b. J.1,1. o godz. 19·ej. .• Zarządu. l\ról; w póttIO~y ~ Pegza, a na obro-
B,rndie rewanżowe spoitkanie J.eik:llmaHety- . C~eć, doskonały .skrzy~łowy l!l'l.11, VfY· Zarz~d Lu~. O.Z.P.N. zatwletdzlł tak_· hie _ Oatecki. 
c~ne Crncovia _ VY1sokosizkolsky Sport. 1e!dz.a do Dęblina 1 zasili sr;~reg1 W.I<..S. sy sędz1owsk~e. ustalone przez ~ub, O.K. Fr~mar.kie'WiQż nie miał pola do po-

. . , • j Dęblin. S. w wysokosc1~ klt.tb klasy „A ........ 6 zł. 1 isu 
kkad1001&cy br~1enscy są dz~1s !klluJbeim Pierwszy bieg na przełaf ór4anizowa- klasy „B" - 3 zł., klasy ,1C'' -- 1 d. . . p ' . . . . , 

"'.sz,e1chsfrcmnyim 1 _ dlat·ego tez s~ta:rają ny przez Lub. O.Z.L.A., odb~tfiiie slę w ~~e Z:groinadtenie Lub. O.Z.P.N; , W Iia~oah1;1 wyr:ót~lll się bramkarz1 

się, aby. wraz z lelkJwaitiet~; przyJ1eicha- dniu 9 kwietńia r. b. zawresiło na przeciąg 1-go roku pozo!lta• ~baj obron.cy oraz lttlJa po~ocy. Atak 
la seik:cJa ~ływa·c:ka Crnc-ovn dla odb.Y- Bieg 0 puhar Zwlą~ku Stueleokłego, łą do odbycia katę 3-letnie.j d.y11kwalifi- leSZcz·e mało zgrany. Eksperymert! z 
cla nuędzY 1K!h.llb01wego meczu PłYIWa:~klie· odbędzie się w dniu 2 kwietnia t. b. w k~cji dzfałacz~wi K. Hapoel, Fryidmat10• Morgenszternem był s~~p.owczo. n:eu~ 
go. dzielnicy robotnicz~i na Bychawskiej w1 1 Cudykow1. P. Fr-y;dman ukllratty był dany. Odyby W drugrnJ potow1e hnja 

. W tym ki·~runllm odbYWają się oibec-1 na dystansie około 3.500 m. ' przez Zarząd Luj. OZP~. za tó te j~o .ataku nie z~st~ła ztni~niona, wynik 
me pe1rtraktaqe. _ . Kluby Hapoel ~ Szt•rtt zamierzają ozło~ek wła~z piłkarskich, te~~e11CYJnie meczu. byłby niezawodnie bardziej ko-

Ma.rnwska ZUipa L·elkkoaitlełyiczna o- zorganitować sekcie bokserskie. rozsiewał w 1ednem z pi1m m1e,1cowych rzystny d1a Hakoahu. 
frzymala propozycję od POZLA w spra- W dniu 3-go maja nta. by6 Ufoczysde rtieprawdziwe wiadomości, podrywające 
wi1e 0idibyicia mecw B'rno-P10lZll1ań w dlnDu otwarta nowa sa.Ia giinut.a11tyczna Ośrod• autorytet zwi.ąz.ku. 
3 maja 1r. b. ka W. F. w gmachu „Do~u 2ołiDieru". 

- Spotilrninle odbyć si.ę ma w idlfoodze ipo. , · • · · ••---·· ·:, 
wwtnej ipoznańczyU\:ÓW z Wiednia. - N wy eko. d szybko~ci Piłkarscy mistrzowie Brińenczyicy mają j.ednalk SlkrnlJ)Uły z .po- 0 f f ~ 
wodu ~r1!1"1m, który wyipa;da w dziie~ P'C? lotnlczaJ. w krajach europe)sklcb 
wszedm i dlarl:e:go stawra.Ją Pozinarnow11 · W. szeregu krajów . za.kolio!Iły_ ti~ 
skąipe warunki. Lotnik Letnoine, ustanowił nowy re• ;:imowe mistrzostwa piłkarskie. W, Hisz• 

W ~mnie ZUiPY tsfoi1eje jieid1t1ak zdaotri·e 
z,orgarnizowania i'ej 1mp1r·ezy rz, zaipros.ze­
nivem Doudy, .Jdóireg,o poj.edyll.1Jeik z H·edja.:. 
szem potrafiłby wywołać o·giriomne zain­
tereis·owa1ni:e m~mo dlnia powt.sulr.Iuie/go. 

kord światowy szybkości na dystansie panj;, tytuł mi&trza przypadł drużynie 
100 klm., lecącą na samolocie z obciąże- Madrid F.C., w Luksemburgu - Red 
niem 1000 kl.g. i uzyskując s~ybkość 299 Boys Dlffe1·dingen. W Norwegji ........ Fte· 
klm. 250 mtr. · dereKstadt F. C., w Urugwaju - Pena.­

rol ~ Monle.wldeo. 

B1rlldscy . piłkarze 
. grat bt:~ą z ŁKS„em. 

tt<S ukończył iui pertraktacje z czo~ 
lowym klubem berlit1skitn B!au-Weiss 
w sprawie -ich przyjazdu do Łodzi dla 
rozegrania jednego spotkania towarzy~ 
skiego. Berlińczycy przybędą do f~odzi 
definitywnie w drugi dzień świąt 
Wielkanocnych to jest dnia 17 kwiet-
nia. 

, 
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Codzienna nowelka „Expressu" 

Czterej oficerowie 
. Trzej młodzi oficerowie francuscy. 

P10~r, Je!ZY i Wiktor już od roku odby­
wa,11 słuzbę w Algierze. Nudziło się im 
p_Jeki,e1nie. Wieczorami.. gidy w trójkę 
s1ed~ieli w jaikiejś podlej knajpie, ma· 
rzyl1 o Pa:tyż·u, wspomina!Ji dawne, 1e:p­
sze czasy 1 debatowalii. nad rem, w jaki 
sposób .w najbszym c:zasłe dostać się 
do oj1c.tyzny. 

Lecz mimo usilnych starań o tranz­
lokacji w d:alszym ciągu nie byfo mo­
wy .W dkresie .. gdy Wiikltor zawarł zna· 
jomość z młodziuitką euiropejką, córką 
zamożnego przemysłowca i po1ciząl co­
raz bardziej '.tanid'bywać poZl{)lstalych 
przyja·ciół. zjawił się niespodzianie 
czwarty oficer, młodziutki Fryderyk. 

Wszyscy tnz·ej przyjęli go z otwar­
temi ramLonami. Nareszcie pr.tynajmniej 
zjawił się nowy c:z.łowtek, z którym 
można byfo -pogadać. · 

Ale wlkróltce zawiedli się na ntm. 
Fryderyk był głupim mfolmsem, „poe­
tą". jalk: g"O pogardliwie prz·ezwali. De· 
nerwowała kh jego narWltlo1ść, niezna­
j.omość życia i dziedęca WIIJl'IOSt fanta­
zja. 

Nic więc dlziwnego. że nie spotka.li 
się z nim '.lbyt często. 

Tego wieczoru jednak, g;dy wpadł 
im do głowy diość orygi1nalny projekt. 
siedzieli w czwórkę w knajpie. · · 1 

Młodzi ofi.cernwie postanow.tli prze-1 
slać do jednego z popularnych pism 
paryskich czltery ogł-Oszenia o podobnej 
treśd. Każdy z ni·ch, podając nieco 
danych bLograficrznych, zwracał się do 
młodych niewiast 'L piiośbą o nawiąza· 
nie korespondencji. • 

Vsty z Pa•ryża - to przecie·ż była 
dla nich wielka atraikcja. A s~cz·ególnie 
Msty od paryżanek 

Ogłoszenia okazały się bardzo ~u­
teczne. 

Wkrótce pod adresem oficerów nad­
szedł cały stos listów· Z pośród ogrom­
nej ilości odpowiedzi, na wspólnej kon· 
ferencji, wy'bratli c1Ztery. Teg:oż dnia je­
szc'.te odpisali adresatkom 

I znów po pewnym czasie nades~ły 
listy. Jednakże nie cztery. jak tego 
się naieżafo spodziewać, lecz trzy, -:7 

Fryderyk nie otrzymał ża.dnej odpo­
wiedzi. 
~- Zmartwifo go io bardZlo. Pnzez . dwa 
dni ch01tlził, jak struty. 

W·reszcie Wiktorowi wpadł do gło­
wy kap'itafoy pomysł. Kazał napisać 
0dpiowiedź swej przyjaicióke, wysłał 
list do swej ciotki. zamieszlkałej w Pa· 
ryżu, pr:Olsz.ąc, by zpo.wrotem wysioso­
waiła ~o na adres Pryderyka. 

Wszystko uidało się znakomicie. 
fryderyk, po otrzymaniu odpowiedizi, 
wy sfał drugi Ust. 

Trzej przyjaciele pokładctli się ze 
śmi1echu. gdy g:o odczytywali. List ten 
dostał się do ich rąk za pośrednLotwem 

- ordynansa Fryderyka, którego z łatwo­
ścią pr1ze'kupili. 

I od tego czarsu. w ciągu czter·ech 
miesięcy, Fryderyk pisywał płomienne 
Ii·sty. !które stanowiły nieład.a atrakcję 
dla pozostałych oficerów. 

Młoda europejka już bez ich pomoicy 
sama mu odpisywała, a ciotka Wikto­
ra również doS1konale wyw1ą:zywała się 
'le swej roli. 

Trzej oficerowie już dawno przer­
wali lmrespoindencję z.e swerrni damami, 
lecz Fryderyk był niewyczerpany. 

I pewnego dnia, dzięiki usilnym sta­
raniom, udało mu się uzyskać trzy­

. miesięczny urlop. Napisał o iem na­
tychmiast swej U!kochanej. ciesząc się, 
że wreszde Ją ujnzy. 

Sytuacja stała się trochę niewyraź· 
na. Trzej przyjaciele. po pewnym na­
myśle, postanowili wreszci-e powie­
dzieć mu prawdę. W ostatniej chwili 
przyjdą na dworze·c i tam mu wszystko 
wyjaśnią. Niech S·obie chłopiec jedzie 
do Paryża, to mu nie zaszkodzi. 

Ucieszny niedzielny film „Expressu.'4. . 

Pat: - To ci jes•t histmja!... Nie Pat: - Ciekaw jeS'tem co będzie da-1 Pat: - Trąbią, jakgdyby straż og-
mogę oderwać się od niej ... Tylko szko- lej ... fak eł się zdaje, czy on ją wyra- niowa jechała na poża.r ... Nie dają czło­
da, że taka smutna„.. tuje?··· Powinien wyratować ... Gdybym wiekowi porządnie ga1zety przeczytać- .. 

Palachon: - Zamknij na chwilę ja· ja był na jego miejscu.. . Patachon: - A niech trąbią .... . ·Nie 
daczkę i nie pm1eszkad.taj.„ Mnie ta po- P'atachOn: - Zamknłesz buzię?! .. Je· przeszikadzaj ... Teraz jesit . takie cieika­
wieść tak zaciekawia. że nie mogę ustać I żeli chcesz być na jęgo miejscu, to sam we. że gdybym mia.ł wł·r<>y, toby mi 
na miejscu... napisz powieść. tyl1klo mnie nie dawaj jej dęba na głowie stanęły.„ 

do czytania ... 

Pat: - Masz rącję, niech trąbią.·~ Policjant: - No, mości panowie!..- I Policjant: - Zobaczymy co to za 
Co mnie to wszystko może obchodzić?... Ulica nie jest czytelnią!. .. Dawa~ tę ga- gazetka ... Aha ... „Express~k".„ Człowiek 
Usiądźmy sobie tutaj, bo się troszkę .zete i jazda stąd, no?!... Już was nie- sobie troszkę poczyta .. Zobaczymy oo 
'.lmęczyfom ... Ale ciekawe„. 'ma!... tu oiekaweg·o ... Aha ,.Pat i Patachon"„. 

Patachon: - Nie przeszkadzaj. .. Ci· Pat: - Daj pan przynajmniej gaze- To wesołe łobuzy .. , Lubię ich·. Można 
cho ... Zobaczysz, że tt:raz ona go za-1 tę!... się 'l nich pośmiać .. Morowe chłopaki.„ 
strzeli... PatachOn: - W najciekawszem miej-

scu dosta1em po mordzie·„ 

Policjant: - Ale ciekawe ... No, no, I Pat: - Ifallo) panie sz·oferek!..-
00 ... Zobaczymy co dal-ej będzie ... . Cie- Obudź się pan nareszcie, tu nie teatr!... 
kaw jestem cizy on ją wyratuje„· Teraz Cz.:r pan ma zamiar czekać póki poli­
ona powinna go trzepnąć, ale tak ga- cjant całą gazetę przeczyta?.·. Hallo!. .. 
lancie ... No, no ... Ale ciekawe .. , cieka- Patacbon: - Wstawaj, śpi·ochu!... 
we .. , Szkoda. że mnie tam niema·.· Już Co to jest? 
jabym tam zrobil porządek- .. 

SzOfer (chrapie): - Prrrrrr-uuuuu ... 
Prrrrrrrr-uuuuuuuuu ... 

Pat: - Czekaj. obu damy nauc'z'ke: ' 
- policjantowi i szoferowi..- Pierwsze­
mu za to, że zabrał nam gazetę w naj­
cieka wszem miejscu, a drugiemu za to. 
że śpi..- -

Patachon: - Fajnie!... Idzie jak po 
, . I masie .... 

W dniu jego wyjaizdu wszyscy trzej 
byli bardzo zajęci i omal nie spóźnili się 
n'l dworze·c. Ody znaleźli się na per:o- . 
nic, oniemłeli z podziwu. W wagonie Policjant: - Co to?!.· .. Kto mi tam I · Policjant: - Ja cię, gamoniu, nau- Pat: _ Gdzie dwuch się któci tam 
pierwszej !klasy, przy oknie, stał ich na plecy najechał?!... O, psiakrew. ale etę prawidłowej jazdy!. .. Jak nie umies1z trzeci korzysta ... Szofer pójdzie do ko­
Pryderyk z piękną eurooejiką, dotych- twardy słup!.·. Stać!..· Stać!... Na po- jechać. to nie jedź, rozumiesz? ... Marsz misarjatu, ale za to my mamy znowu 
czasową przyjaciół~ą Wiktora. . . moc!!!.., . . ze mna do \kiomisarjatu!... naszą gazetkę ... 

~ wówczas diooiero oikaiz.alo się, ze ~zoier , (_budzi się);. - O la Boga?!... Szofer: - P~nie :''ra~za.... B~rdzo Pat'!c~on: _ Dobrze, dobrze.·. tylko 
an ich wystrychn~t .n~ dudka. Młoda 

1 

Co Ja zrobiłem?!·.. prz.epra~zam .. _Kiedy Ja me me w:iem ... , przestan Już gadać.·. Jak powiesz jesz· 
dziewc·zyna była JUZ Jego narzeczoną. Ja me me zrobiłem.. cze jedno stówko. to zawołam dziadka 

1 Tlmn. D. i dziadek wpakuje cię do worka ... 

({onto P. K. O. „Wydawnictwo Republika„ Nr. 68.148 ~edak1i:1. 'R~d~~'im~~~~~'. ~~~!3. ~~~t:~4~~~~~0::· TeL Administracu: 122-14. 
.za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z .ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, . Łódź, Piotrkowska 49. 




